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O szkołę. 
Wczoraj w sali magistratu zebrało się pię­

tnastu obywateli miasta, którzy wraz z radnymi 
PP: Juliuszem Kunitzerem i Ignacym Poznań­
s~1ru. pod przewodnictwem p. prezydenta miasta 
mieh· zadecydować, na jaki uźytek ma być ohró­
czny gmach po szkole rzemieślniczej przy No­
wJ'.'m Rynku. Protokuł te,.:o posiedzenia prowa­
dził p. Rybicki. Ulegając życzeniu obywateli, 
wyrzeczonemu na poprzednieru zebraniu, p. pre­
z.ydent zakomunikował, że gimnazyum męzkie 
h~zy obecnie 450 uczniów, w tej liczbie 50 za­
~Iejscowych, że miasto dodaje na utrzymanie 
g1~mazyum 11,300 rb. rocznie i o,000 rb. na od­
clz1a~y równoległe. Dotychczas są one w I i II 
klasie,. w najbliższej przyszłości <,tworzone będą 
w l~la~ie III i IV. Co zaś do szkoły Aleksan­
dryJsk1ej, to utrzym:rnie jej kosztuje miasto 
12,5 75 rb. i 3,300 rb. za lokal. 

. Następnie p. prezydent wyjaśnił, że władze 
wyzsze. na prośbę mag-istratu w 1895 r. o po­
zwoleni~ o~warcia szkoły Mikołajewskiej, równo­
zn~czne.J istniejącej Aleksandryjskiej od powie­
działy, źe według 'wyjaśnieuia ruinisteryum oświa­
ty z 16 października 1892 r„ prośba może być 
m.vzgl~dnioną, jeżeli ją podpiszą wszyRcy obo­
w1ąznJący się płacić składkę i wreszcie, jeżeli 
przedstawioną zostanie suma, procenty od której 
wystarczyłyby na utrzymanie projektowanej 
szkoły. 

Po tem faktycznem wyjaśnieniu otworzono 
d!sl~usyę. Pierwszy głos zabrał p. Bernard Dobra­
mcln, uzasadniając potrzebę powiększenia liczby 

szkół elementarnych z większem niż dotych.czas 
uwzględnieniem potrzeb żydów, a to dla tego, 
żeby oświata przeniknęła do ciemnych dziś mas, 
i że wówczas miasto i społeczeństwo może liczyć 
na dobrych obywateli. ~Iówca starał tiię prze­
konać zebrnnych, że kwestya ta jest w~ęcej pa­
lącą, niż się komu zdawać może, i że żydzi mają 
prawo domagać się sprawiedliwego podziału sum 
przeznaczonych na szkolnictwo z tego względu, 
że ponoszą oni ciężary na równi z innymi. Jako 
przykład podal p. Dobranicki, że kiedy dozór 
ezkolny prosił o etat na jednego nauczyciela 
szkoły elementarnej żydowskiej, odmówiono z po­
wodu wyczerpania funduszów. Proponuje więc, 
żeby uzyskać u władz pozwolenie na wprowa­
dzenie do budżetu miasta zamiast dotychczaso­
wych 15,000 rb. 50,000 rb. i żeby z tej sumy 
na szkoły elementame chrześciańskie przezna­
czono 2/ 1 , na żydowskie 1/ 3 , t. j. żeby był za­
chowany stosunek do ludno8ci. 

O ile są niezbędn ·zkoły lementarne, za­
uważył radny miasta P' T uacy Poznański, do­
wodząc, że do szkół tych uczęszcza około 4,000 
dzieci, a powinno ich być 50,000, licząc już tyl­
ko jako minimum jedllll dziecko w rodzinie, któ­
re chciałoby korzystać ze szkół elementarnych. 

W dalszym ciągu p. Dobranicki wraz z p. 
Pawłem Ileimanem proponowali, źeby dzisiejszą 
szkołę Aleksandryjską rozszerzyć, z tym jednak 
warunkiem, żeby nie obciążać już więcej obywa­
teli miejskich. 

Wogólc z dotychczasQwej dyskusyi, w której 
brał też czynny udział dr. Likiernik, pp. Kuni­
tzer, Ignacy Poznański, wyłoniła się zasadnicza 
kwestya, że obywatele życzyliby sobie wiele je­
szcze szkół różnych typów, ale że środki są wy­
czerpane i obywatele nie są w stanie wobec in­
nych ciężarów więcej płacić na szkoły. Mogą 
się znaleźć dobroczynne jednostki, jak np. ś. p. 
Karol Scheibler, ale ogół większych zobowiązań 
nie może na siebie przyjąć. 

Wreszcie zabrał głos p. Stanisław Silber­
stein i w dluższej przemowie uzasadniał swój 
wniosek, przyjęty w końcu z nieznacznemi zrnia­
nami. .Mówca postawił kwestyę mniej więcej 
w tym sensie. Szkoła Aleksandryjska w tym 
stanie, jak obecnie, nie odpowiada zgola swemu 
przeznaczeniu. Daje ona bowiem elementarne 
wyksztalcenie wyższe od elementarnych, ale wy· 
puszcza uczniów nieprzygotowanych do życia 
i nie wiedzących, co z sobą dalej robić. 

I tak np.. syn rzemieślnika kończy szkołę, 
umie więcej, niż mu do dalszego życia potrzeba, 
jeżeli obejmie warsztat ojca, nie umie jednak 
nic, coby mu się w tern wla~nie rzemiośle przy­
dało. Fabryki mają muj::ltrów ze szkoły rzemie­
ślniczej, będą mialy techników i inżynierów 
z politechniki, 11ie mają jednak niższej katego­
ryi fachowców, którzy by zarabiali 10-Ifi rubli. 
Wobec tego, mówca stawia wniosek, żeby slrn­
rzystać z nadarzającej siEJ sposobności, kiedy 
miasto chce dać budynek, i żeby zaradzić tej 
naglącej potrzebie. A możnaby to osiągnąć przez 
przeniesien~e szkoly Aleksandryjskiej do gmachu 
po szkole rzemieślniczej, co pozwoli na dodanie 
klas równoległych. Prócz tego należy rozszerzyć 
program szkoły w ten sposób, żeby do istmeją­
cych czterech klas o ogólnym kierunku dodać 

dwie lub trzy klasy niższe techniczne, czyli spe­
cyalne. Tym sposobem, szkoła dziś nieproduk­
cyjna, 5talaby się odrazu zapełniającą luke 
kształcąc rzemieślników, podmajstrzych, pom~~ 
cników maszynistów, palaczy i t. p. Prócz tego, 
szkoła miałaby to ważne znaczenie, żeby otwie 
rała młodzieży pole do dalszego kształcenia się. 
Kiedy dziś wielu koilczy wykształcenie na szkole 
Aleksandryjskiej, przy zmienionym jej typie 
wielu w razie zdolności i możności przechodziło­
by nast~pnie do średnich specyalnych zakładów. 

Projekt ten przyjęto jednogłośnie, wywiązała 
się tylko kwestya co do budynku po szkole rze­
mieślniczej, który jak p. Kunitzer projektował, że 
należy użyć na magistrat i wogóle się starać, 
żeby szkoły nie znajdowały się przy głównych 
ulicach, lecz przy bocznych, a to ze względu na 
wzmagający się rek rocznie ruch na pryucypal­
nych ulicach. Zabierano głos co do innych po­
prawek wniosku p. Silbersteina, wreszcie sfor­
m nhH ano 5 wniosk'ów, które zapis:rno do pruto­
kułu. Wniotiki te brzmią, jak następuje: 

l) Wobec przewidywanego rozszerzenia gi­
mnazyum m~skiego przez dobudowanie oficyuy 
na poro ieszczenie równolegrych klas, obywatele 
miasta sądzą, że kwestyę drugiego gimuazyum 
należy na razie odłożyć. Natomiast obywatele 
wyrażają życzenie, źeby istniejącą szkołę Ale­
ksandryjską przenieść do gmachu po szkole rze­
mieślniczej, o ile nie :t.najdzie się lepsze pomie­
szczenie. 

2) Rozszerzyć jej program przez dodanie 
kilku klas o odpowiednim technicznym kierunku, 
pierwsze zaś cztery klasy powiększyć przez do­
danie równoległych oddziałów. 

3) Poczynić starania, żeby fundusz miejski 
szkolny z 15,000 rb. powiększyć do 50,000 rubli. 
Z sumy tej wydatkować na zwiększoną szkołę 
Aleks~ndryjską, a pozostałość obrócić na powię­
kszeme szkół elementarnych, w stosunku ~/3 na 
chrześciańskie i 1/ 3 na źydowskie. 

4) Wybrać komitet, Akłndający się z kilku 
obywateli, dwóch techników, dwóch pedagogów 
i dwóch rzemieślników, którzyby opracowali 
projekt zreformowanej w myśl punktu 2 szkoły. 
Powołać z grona obywateli pp. Bernarda Do­
branickiego, Stanisława Silbersteina, Karola 
Steinerta i Maurycego Spriączkowskiego i upro­
sić ich, żeby oni ze swej strony dopełnili komi­
tet, jak wyżej wskazano. 

5) Odnieść się z prośbą do ministeryum 
oświaty, umotywowaną danemi statystycznemi, 
wykazującemi, że miasto liczące około 350,000 
ludności i dające w tym stosunku dochód Pań­
stwu, nie posiada dostatecznej ilości zakładów 
naukowych średnich, wyraża wi~c prośbę o nie 
z funduszów skarbowych. 

Po zapisaniLl powyższego do protokulu, po­
siedzenie zamknieto. 

Tym sposobe~ kwestya szkoły została za­
sadniczo rozstrzygniętą, urzeczywistnienie się zaś 
projektu zależeć już teraz będzie od wladz wyż­
szych. 

K. M. 
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Og-ólna. 
Sprawy patentowe. W sprawie patentów 

dla przedsiębiorców robót i dostaw, ministeryum 
skarbu dało następujące wyjaśnienie: Na zasa­
dzie §§ 1 i 47 ustawy o podatku przemysłowym, 
przedmiotem opodatkowania jest nie l:lam fakt 
zawarcia kontraktu na roboty lub dostawy, leez 
wykonanie kontrnktu, a zatem w l'Oku zawarcia 
kontraktu nie można wymagać od przedsiębiorry 
wykupienia patentu, jeżeli wykonanie warun­
ków kontraktu zaczyna się dopiero w roku na­
stępnym. 

Ponieważ jednak, na zasadzie § 64 ustawy, 
patenty na przedsi~biorstwa powinny być wy­
kupione przy zawarciu kontraktów, a wydawa­
nie patentów na rok następny zaczyna się do­
piero d. U listopada, to, w razie zawarcia kon­
traktu przed tą datą na przedsiębiorstwo, mają­
ce być wykonane w roku następnym, należy 
tymczasowo wydawać bilet bezpłatny, z warun­
kiem, aby przedi,iiębiorca wy1rnpil patent właści­
-\vy z chwilą, gdy rozpocznie wykonywać zawa­
runkowaue kontraktem roboty lub dostawy. 

Ekonomiczna. 
Dowozy. W ciągu ostatniego tygodnia t. j. 

do dnia wczorajszego drogą żelazną fabryczno­
łód:t.ką dowieziono towarów, a mianowicie: 

Mąki pszennej 33 wagonów (27,750 pud.), 
mą.ki żytniej 27 wagonów (20,250 pud.), pszeni­
cy 5 wagonów (3,750 pud.), żyta 30 wagonów 
(22,150 pud.), owsa 58 wagonów (43,510 pud.), 
jęczmienia browarnego 14 wagonów (10,500 pud.), 
jęczmienia na kaszę 2 wagony (1,500 pudów), 
grochu 7 wagonów (5,250 pudów), kaszy jagla­
nej 4 wagony (3,000 pudów), siana prasowanego 
68 wagonów (16.300 pud.), słomy prasowanej 
51 wagonów (11,420 pud.), słomy prostej 47 wa­
gonów (8,460 pud.), wełny zagranicznej 2J wa­
gonów (5,890 pudów), wełny krajowej 36 wago­
llÓW (8,989 pud.), bawełny :6agranicznej 96 wa­
gonów (2±,9o0 pud.), bawełny rosyjskiej 134 wa­
gonów (37,-1:95 pud.), odpadków bawełnianych 
84 wagonów (22,680 pudów), żelaza 2 wagony, 
gliny ogniotrwałej 2 wagony, wapna palonego 
4 wagony, wapna niepaloneg·o - wagon, mar­
murn kieleckiego w bryłach - wagon, cementu 
5 wagonów (3,756 pud.), drzewa budulcowego 
27 wagonów, drzewa opałowego 37 wagonów, 
desek 31 wagonów, węgla kamiennego 921 wa­
gonów, koksu - wagony, kamienia piaskowca 
1 wagon, ko~ci 8 wagonów, soli 9 wagonów 
(6,750 pud.), nafty 29 cystern i różnych towa­
rów 762 wagonów. 

Pociągami pośpiesznemi dowieziono do Ło­
dzi: ryb 27 wagonów, bydła 7 wagonów, trzo­
dy 10 wagonów, mięsa 5 wagonów i różnych 
towarów 19 wagonów. 

Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 
54 wagonów (40,560 pud.), wyrobów wełnianych 
13 wagonów (10,206 pud.), wyrobów żelaznych 
2 wagony (1,500 pudów), wyrobów terrakotowych 
1 _ wagon, tektury smołowcowej i smoły - wa­
gon ( - pud.), cegły licowej 3 wagony, cegły 
ogniokwałej 2 wagony, szmelcu 8 wagonów, kafli 
- wagon i różnych wyrobów 661 wagonów. 

Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów 
bawełnia,nych 2-± wagonów (20,191 pud,), wyro­
bów wełnianych 6 wagonów ( 4,252 pud.) i róż­
nych towarów 23 wagonów. 

Ceny zboża na stacyi: pszenica wyborowa 
6 rubli 50 kop„ żyto wyborowe 4 rb. 50 kop„ 
owies 3 rb. 60 kop. za korzec. Tranzakcye do~ć 
ożywione, za pasy bardzo duże. 

Ceny paszy: cetnar 1:1łomy prasowanej 1 rb. 
40 kop„ słomy prostej 1 rb. 65 kop., siana pra­
sowanego 1 rb. 70 kop. 

„Ekonomista", kwartalnik. Zeszyt IV-ty 
za rok 1901, zawiera następujące artykuły: 
,,Wpływ dotychczasowego traktatu handlowego 
między Rosyą a Niemcami na stosunki ekono­
miczne" p. Henryka Radziszewskiego; „Wspól­
czei:me kasy emerytalne urzędników i ofic~ali­
stów kolejowych" p. Zdzisława Ozubalskiego; 
„Opieka państwowa nacl pracą w Stanach Z~e­
dnoczonych Ameryki Północnej" p. Jana Ste?kie­
go; „Filozofia przemysłu" p. Karo~a ~~leskieg?; 
,,Bilans handlowy Królestwa Polskiego p. Aloi-
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zego Wierzchlejskiego; „Indywidualizm najkrań­
cowszy" p. St. A. Kempnera; ,,Działalność banku 
włościańskiego" p. Stanisława Dzierzbickie"'o; 
kronikę ekonomiczną .Niemiec, Galicyi i Króle­
stwa; rozhiory i sprawozdania, oraz uibliogr:.tfię. 

Dzierżawa jatek. W uzupelnienin wzmianki 
zamieszczonej w :\1! 4-± naszego pisma, komuui­
kuj~my, iż zniesienie dzierżawy jatek i sklepów 1 
z pieczywem w hudynkach specylllnych, istnieją­
cych na Starym i Nowym rynkach, dotyczy 
sklepów z pieczywem lub inncmi produktami 
(oprócz mięsa), mieszczących się w hallach jat~ 
k?wych i budkach, oraz jatek, mieszczących się 
me w baliach iatkowych, a w budkach. 

Istniejące i wydzierżawiane corocznie budki 
na rynkach powyższych, z których dochód osią­
gało miasto, zostaną po ukończeniu terminu dzier­
żawy zniesione zupełr>.ie, zarówno nie będzie się 
nadal praktykowalo wydzierżawienie sklepów 
w hallach jatkowych na sprzedaż pieczywa, mą­
ki, lub t. p., a jedynie na sprzedaż mięsa. 

Postanowienie powyższe ma na celu skon­
centrowanie rzeźników w hallach dla nich prze­
znaczonych, handlarzy zaś na straganach miej­
skich specyalnie dla nich zbudowanych na Sta­
rym Rynku. 

Miejaoowa. 

Resursa łódzka. W dniu 1 stycznia r. bież. 
upłynęło lat trzynaście od założenia resursy łódz­
kiej. Il}stytucya ta nie korzysta z praw, jakie 
jej przysługują. w szerszym zakresie według 
ustawy, jak to widzimy w innych miastach pro­
wincyonalnych, lecz ogranicza swoją działalność 
na gromadzeniu członków i wprowadzonych go­
ści do lokalu, którzy bądź uprawiają grę w kar­
ty, bądź grę w bilard, lub też korzystają z miej­
scowej czytelni. Liczba członków resursy miej­
scowej zamiast stopniowo wzrastać, z każdym 
rokiem maleje. I tak np., gdy w dniu 1 sty­
cznia 1892 r. resursa łódzka liczyła 182 człon­
ków, to na 1 stycznia 1902 r. liczy zaledwie 
126. W roku sprawozdawczym dla rozmaitych 
powodów wykreśliło się 28 osób z listy członków. 

Stan funduszów, sprawdzonych przez komi­
syę rewizyjną, wykazu,{e, że w kasie instytucyi 
z ro kil 1900 pozostałó gotowizną rubli 177 
kop. 9, a ogólna suma dochodów w r. 1901 
stanowi rb. 6,67 4 kop. 99. Przypatrzmy się te­
raz, z czego składają sitt owe dochody. Zaległe 
wnioski członków z r. 1900 wynoszą rb. 204; 
składki członkowskie w r. l 9UJ wyniosły rubli 
1,032; osiągnięto z kart rb. 3,828 kop. 50; kary 
za przesiadywanie i grę w karty ponad godziny 
normalne rb. 1,093 kop. 65; opłata od wprowa­
flzonych gości rb. 256 k. 50; wpisowe od człon­
ków rb. 30 i t. d. 

Wydatki w roku sprawozdawczym wyniosły 
rb . 6,062 kop. 83 1

/ 2 • W rubryce tych wydatk6w 
największe pozycye zajmują: zakup kart do gry 
rb. 1,864 kop. 57; dzierżawa lokalu od p. Lu­
dwika Meyera rb. 1,300; towarzystwu gazowemu 
rb. 530 kop. 52: pensyu. sekretarzowi rb. 375 
kop. 2; pensya służby rb. 420; prenumerata pism 
rosyjskich, polskich, francuskich i niemieckich 
rb. 291 k. 90; opał rb. 238 k. 23, świece, nafta 
i lampki auerowskie rb. 256 k. 75; kreda rb. 12 
k. 82 1/ 2 ; naprawa mebli rb. 32 k. 45; wykup 
patentu na utrzymanie bufetu rb. 126 kop. t3; 
telefon i papier stemplowy rb. 151 kop. 25; in­
troligatorowi rb. 105; drukarni za blankiety i 
książki rb. 94 k. 85; drobne wydatki rb. 67 
k. 18 i t. d. 

N a 1 stycznia 1902 r. pozostało w kasie 
rb. 612 kop. 151

/ 2, a mianowicie w kasie insty­
tucyi rb. 510 kop. 151/~ i tytułem sum awanso­
wych u gospodarza resursy rb. 102. Zaległe 
składk.i od członków wyno~zą. rb. 50~, zaś dług 
za wpisowe od 17 członkow stanowi rubli 180. 
Resursa łódzka nie posiada majątku nierucho­
mego, zaś inwentarz ruchomy oszacowany je~t 
na rb. 2,625. 

Jak widzimy więc z powyższego sprawozda­
nia rachunkowego, członkowie resursy przeważnie 
upra_wiają !?rę w karty. Zarzą.d re~ursy nie czy­
m me w kierunku zdobywama większej liczby 
członków. N a programie dzialalności resursy 
fódzkiej nie znajdujemy projektu różnego rodzaju 
rozrywek, jak organizowanie zabaw tanecznych 
koncertów itp. 1 które zachęcatyby do zapisywa~ 
nia się w poczet członków resursy. 

Słowem, działalność resursy łódzkiej nie po­
ruszyła się ani na krok naprzód. I gdyby nie 
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pewne stałe grono osób, podtrzymujących istnie­
nie jej, resuri,ia łódzka mogłaby zupełnie upaść. 

W początkach marca r. b, odbyć się ma 
roczne zebranie ogólne członków resursy, celem 
omówienia sprawy najmu innego lokalu, gdyż 
dzierżawa teraźniejszego kończy się w d. 1-ym 
lipca r. b ., oraz zatwierdzenia budżetu na rok 
1902 i wybór nowych członków zarządu i komi­
syi rewizyjnej. 

Ozyby ua zapowiedzianem zgromadzeniu 
ogólnem nie można było postawić wniosek, ma­
jący na celu p1"ledsięwzięcie środków do oży­
wienia działalnof\ci re1:1ursy łódzkiej? 

Budowa szpitala. Za ośm dni plau nowego 
szpitala miejskiego będzie ukończony i zaraz 
przesłany władzom decydującym. Kosztorys ,,·y­
nosi 300,000 rb. 

'L Towarz. opieki nad zwierzętami. W dnin 
wczorajszym o godzinie 8 wieczorem w lok:iln 
Towarzystwa. opieki nad zwierzętami odbyło się 
zebranie, pod przewodnictwem prezesa Towarzy­
stwa L Jezierskiego. 

Na zebraniu tern postanowiono zwolać na 
dziei1 18 kwietnia. r. b. ogólne zebranie i dla 
tego proszono sekretm·za 'l'owarzyt,itwa pana :-:i. 
Kączkowskiego, by na ten termin przygotował 
sprawozdanie za rok ubiegły. Upoważniono pre­
zesa 'l'owarz. i jednego członka zarządu, by ci 
zrobili odpowiednie starania o wykonanie wozu 
ratunkowego na miejscu, a to z tej przyczyny, 
że firma wiedeńska, w której wóz taki był za­
mówiony, postawiła bardzo uciążliwe warunki 
dla Towarzystwa. 

Pp. Wiktora Czajewskiego, redaktora „Roz­
woju" i p. .Margrafa, współredaktora „Lodzer 
Tageblattu'' wybrano na honorowych członków 
korespondentów. 

Na przedstawienie członka zarządu p. Do­
branca postanowiono policyantom x~ 113, 115 i 
1 Hl dać wynagrodzenie po 3 ruble każdemu za 
okazanie energicznej pomocy na wezwanie człon­
ków zarzadu. Postanowiono dorożkarzowi .N! 13 
Janiszewskiemu dać list pochwalny za wzoro­
we utrzymywanie konia i stajni. Podziękowano 
członkowi zarządu p. Danbemu za skuteczne zbie­
ranie ofiar na zakup wozu ratunkowego. Przy­
jęto 36 czlonków. Postanowiono zakomnnikownć 
ogólnemu zebraniu o pożytecznej działalności 
członlrn zarządu p. Dobranca. 

Ze Stowarzyszenia majstrów fabryóznych. 
W sobotę dnia 1 marca o godz. 7 ! wieczo­

rem odbędzie się w lokalu Stowarzyezenia wza­
jemnej pomocy majstrów fabrycznych (ul. Główna 
N2 17) miesięczne posiedzenie zarz;ądu. 

Ze zgromadzenia zjednoczonych tokarzy. 
W dniu wczorajszym o godzinie 8 wieczorem 
w lokalu „Lutni" przy ulicy Piotrkowl:lkiej, oJ.­
było się zebranie zgromadzenia zjednoczonych 
tokarzy w obecności asesora cechowego, starsze­
go majstra, p. Józefa Adamczewskiego i 23 
członków. · 

N a zebraniu tern zapisano jednego ucznia, 
który wstąpił na praktykę, a dwóch: Antoniego 
Podlaskiego i Piotra Gadomskiego, któr:.i;y ukoń­
czyli praktykę, zapisano na czeladników. U chwa­
lono, aby od wczorajszego zebrania żaden z koi1-
czących praktykę nie był zapisany na czeladni­
ka, jeżeli nie przedstawi świadectwa ze szkoły 
niedzielno-rzemieślniczej lub z innej szkoły o 
kursie nie niższy111, jak szkoła elementarna, kan­
dydaci mają podlegać egzaminowi. 

N a zebraniu wczorajszem wpłynęło do ka"<y 
62 rb. 5 kop., z których wypłacono rb. 6 jako 
stałą zapomogę jednemu z majstrów. 

Pozostałe rubli 56 k. 5 przelano do ogólnej 
kasy, w której znajduje się obecnie 864 rb. 84 k. 

W przys~łym tygo~niu komisya, wybrana 
do opracowama regulamrnu, przystępuje do od­
czytania go i poprawienia, poczem regulamin 
ten będzie przeczytany na ogólnem zebraniu. 

Z .,Lutni. 11 Zarząd „Lutni'' zawiadamia, że 
bilety na 3-ci koncert, ~ają?y się odbyć w cl. 7 
marca r. b. w teatrze Wielkim, są już do za­
miany n.a. czło~kows~ie marki, . oraz do nabycia. 
w łóclzkte.J ks1ęgarn_i , przy ulJCy Piotrkowskiej 
pod nr 108, a w dzien koncertu w kasie teatru 
Wielkiego. 

- Podwieczorek muzyczny „Lutni" odbedzie 
się z bardzo urozmaiconym programem w 'nie­
dzielę 2-go marca r. b. 

Regent r. st. B. Sarosiek, który objął kan­
celaryę po ś. p. regencie Kamockim, przybył do 
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Łodzi i otworzył kancelaryę przy Nowym Rynku 
:\2 9. 

Dla biednych matek. W sobotę nadchodzącą 
w teatrze Wielkim odbędzie się widowisk? ~a 
cel bardzo sympatyczny, bo na rzecz :,1,as1lema 
funduszu , Biednych matek" w. m. Nietylko sam 
cel lecz i' wybór sztuki powinien zgromadzić do 
te;tru komplet widzów, albowiem daną będzie 
jedna z najce.lniejs~y?h komedyj w~półc~~suego 
repertuaru, 1.ma:iow!c1e ~,~arykatury,. K1s1e~ew­
skiego w zm1en10neJ częic10wo obsadzie. Bilety 
wcześniej nabywać można u pani Ignacowej Po­
znańskiej, Piotrkowska 6. 

Plany zatwierdzone przez rząd gubernialny 
piotrkowski ua następujące budowle .łódzki~: , 

1) Gotfried Lehman, przy ulicy Wolc:,1,an­
skiej pod ~2 157 /843, urządzenie piekarni w ist­
niejącej 1 piętrowej oficynie. 

2) Józef Oiubarski, prq u~icy Dr~wn.ow­
skiej pod nr. 23/103, budowa 2-piętroweJ oficy­
ny murowanej, 1-piętrowego domu dla służby 
i kużni. 

3) Juliusz Kinderman, przy ulicy Łąkowej 
pod nr. 821, budowa szopy drewnianej. 

Drobny ogień. W dniu wczorajszym o godzinie 
6 minut 35 wieczorem I i II oddzialy straży ognioweJ 
zostaly wezwane na nlicę Cegielnianą do fabryki D?br~­
nickich, gdz ie od przewodnika olektrycz?ego zapalll ~1ę 
sufit. Robotnicy fabryczni przed przybyciem strazy ogn10-
wej pożar ugasili. 

Z ulicy. Prży ulicy Sosnowej obok domu nr. 11, 
nagle zaslab!a Maryanna Hegeln. Wezwany lekarz Po­
gotowia, po udzieleniu doraźnej pomoq, przekonał się, że 
zaslabnięcie nastąpiło z powodu kurczow .zolądka. 

- Stefania Gl:owińska, przecho·dząc ulicą Konstanty­
nowską, nagle zac.horowala wskutek ogól~ego oslabi.ouia. 

- Józef Wisniewski, przechodząc ulwą Poludmowa,, 
nagle zasłabl. 

Bójka. Stanisław Libidza na ulicy św. Karola po­
klócil się z towarzyszem, który uderzył go kijem w gLo­
wę i zadal dość glęboką ranę. 

Z sąsiedztwa.. 

Sanitarne przyłą,czenie Bałut i Żubardzia. Ze 
względu na opłakany stan pod względem sani­
tarnym olbrzymich przedmieść Łodzi, Bałut i 
Żubardzia, wladza sanitarna miejscowa wystąpiła 
do władzy wyższej o rozciągnięcie przepisów 
sanitarnych m. Łodzi na rzeczone przedmieścia, 
czyli, wyrażając się technicznie, przylączenie ich 
do bodzi pod względem sanitarnym, zanim kwe­
stya przyłączenia ich w innych kierunkach zo­
stanie rostrzygniętą. 

Decy:,1,ya władzy wyższej w tej sprawie dotąd 
jeszcze nie zapadła, gdy tymczasem sprawa ta 
z innej strony nabrała niezmiernie wielkiej wag1

1 

a mianowicie: 
Z chwilą otwarcia nowej rzeźni i podwyż­

szenia opłat za bicie bydła, oraz ustanowienia 
zwiększonego nadzoru nad nielegalnem domowem 
prowadzeniem rzezi, na przedmieściach Bałuty i 
Zubardź utworzono domowe rzeźnie, wskutek 
czego bicie bydła i trzody w rzeźni miejskiej 
niespodziewanie zmniejszyło się do minimum; 
przedsięwzięte wszelkie środki energiczne ku 
ukróceniu tych nadużyć przez konfiskatę spr!Ge­
dawanego w mieście mięsa z zabitych w Zu­
bard:,1,iu i Bałutach sztuk, nie ·· doprowadziły do 
pożądanych rezultatów, potajemna bowiem spr:,1,e­
daż za pomocą roznoszenia mięsa po domach 
prowadzona jest z zachowaniem wszelkich ostroż­
ności. Z usług tych rzeźni wielu nawet l'zeźni­
ków zamieszkałych w Łodzi korzysta prze­
ważnie w wypadkach, gdy sztuka przeznaczona 
na rzeź bnd:,1,i obawy pod względem zdrowotnym. 

Wobec takich niepoż~danych objawów, wła­
dza miejscowa sanitarno- policyjna wystąpiła po· 
wtórnie do wladzy wyźszej o przyłączenie Bałut 
i Zubardzia pod względem sanitarnym do Łodzi 
i przez to samo zobowiązanie mieszkańców tam­
tejszych 11rowadzenia rzezi w bydłobójni miej­
skiej. 

Budowa dworca centralnego w Koluszkach. 
W tych dniach pociągiem specyahąym przybyła 
do Koluszek komisya specyalna w sprawie bu­
dowy dworca centralnego dróg połączonych. 

Skład komisyi stanowili: Inspektor drQg że­
laznych Królestwa Polskiego inżynier Ostrowski, 
dyrektor kolei łód:,1,ldej p. Knapski, naczelnik 
III dystansu drogi wars:,1,. wiedeńskiej inżynier 
Jacohsohn, inżynier Świętochowski i dozorcy 
oddziału koluszkowskiego dróg warszawsko-wie­
deńskiej, fabryczno-lódzkiej i warszawsko-iwan­
grodzkiej. 

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 27 lutego 1902 r. 3 

Po :,1,badaniu warunków miejscowych rze- cy? Czy lekar:re ze Skierniewic, Tomaszowa, 
czona komisya przyszła do przekonania, źe naj- Łodzi i Piotrkowa? 

odpowiedniejszym jest projekt sporną<lzony przez Zepsucie się parowozu. Xocy wczorajszej ~a­
zar:,1,ąd kolei fabryczno-łódzkiej, według którego, rowóz nr, 29, prowadząc pociąg towarowy nr. 101 z h.o-:­
jak to już donosiliśmy w "Rozwoju", dworzec Juszek do Łodzi, na 9 wior'cie pomiędzy Kolus~k~~1 

ma stana.ć }JOU lasem na gruntach kolei łód:,1,kieJ· a Andrzejowem, wskutek oberwania się rusztu na piasc~~ 
zostal tak uszkodzonym, że dalej pociagu poproiyadzic 

pomiędzy liniami kolei wiedeńskiej i łódzkiej nie mógł. z tego powodtt, zanim pr~yliyl: na. 9 w1~~stę, 
i ma być okrągły. Linia kolei iwangrodzkiej parowóz pomocniczy, który mógl: poc1ą~ doprowadz1c. do 
przeprowadzonaby była od pierwszego tunelu stacyi Andrzejów, nastąpil'o wstrzymanie ruchu. Pociąg 

· ł b d l k 1 · · d · osobowy, wychodzący z Łodzi o g. 12 m. 31 w no.cy 1 po-:-
prosto 1 przecrna a y po asem o eJ wie en- ciągi osobowe nr. 2 i i przybyly do Koluszek, Jako tez 
ską, a peron jej urządzony byłby z trzeciej do Łodzi , 0 g. 6 rano. 
strony okrągłego dworca centralnego. 

Pomoc lekarska w Koluszkach. Przepisy, 
wydnne przez ministeryum komunikacyi, wyma­
gają, by na wyznaczonych stacyach dróg źela­
•mych były posterunki pomocy lekarskiej. 

Przepisom stało się zadość i zarządy dróg 
żela:,1,nych na stacyach wskazanych urządziły 

ambulatorya, zakupiły pewną ilość bandaży i 
niezbędnych mikstur. Przy ambulatoryaeh obsa­
dzono felczerów. 

W takich warunkach znajduje się stacya 
Koluszki, jedna z najruchliwszych stacyi n~ li­
nii, oddalona o 25 wiorst od Łodzi, 37 w10rst 
od Skiei·niewic i Piotrkowa, 27 wiorst od Toma­
szowa-pierwszych posterunków, gdzie lekarze 
łączących się dróg żelaznych za~iesz~ują. . 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* W środę d. 5 marca r. b. w ali Kon­
certowej odbędzie się trzeci w bieżącym sezonie 
koncert symfoniczny T-stwa muzycinego, Glów­
nym punktem programu będzie symfonia O-dur, 
Mozarta. w wykonaniu przez orkiestrę amator­
ską Towarzystwa pod kierownictwem [dyrektora 
H. Melcera. 

Z solistów zapewniony jest udział p-ny Te­
resy Kwiecińskiej, artystki-śpiewaczki z Warsza­
wy, oraz p. Juliana Birnbauma, utalentowanego 
amatora wiolonczelisty, który z towarnyszeniem 
orkiestry wykona koncert A-moll Goltermana. 

Mamy nadzieję, że wielce urozmaicony pro­
gram koncertu, siły solowe, oraz zbiorowe 
i tym razem zainteresują publiczność. 

Bilety są do nabycia w kancelaryi T-stwa; 
ulgowe dla członków li tylko za zwrotem marki 
;N'g 4. 

Z WARSZAWY. 

Drogi żelazne warszawsko-wiedenska i fa­
bryczno-łódzka na stacyi Koluszki mają swe am­
bulatorya i felczerów, droga iwangrodzko-dą­

browska niema w Koluszkach ani ambulatoryum, 
ani też felczera. Tu musimy Hadmienić, że fel­
czerzy, przeznaczeni w Kolu8zkach do obsługi 
ambulatoryum, są obowiązani i do ohiiługi cho­
rych dróżnik.ów na linii, a w dodatku felczer 
drogi fabryczno-ł6dzkicj jest nadk?nduktorem1 
prowadzącym pociągi osobowe na te~ dro~ze, l 

w dniach, kiedy ma służbę, pracowmcy teJ dro-
gi pozostają absolutnie bez opieki i bodajby - Naczelna władza krajowa zatwierdziła 

pierwszej pomocy felczerskiej, w razie wypadku. już wybrany pierwszy zarząd warszawskiego 
Na stacyi Koluszki łączą się trzy drogi że- Towarzystwa ochrony kobiet. 

lazne, a że stacya ta pod względem ruchu oso- Z tą chwilą nowa instytucya rozpoczyna 
howego lub towarowego, prym trzyma przed już swoją dzialalność. 

wszystkiemi stacyami dróg żelazny~h w Króle- W tym celu 'l'owarzystwo wynajęło od Po­
stwie Polakiem, liczba więc pracowmków docho- gotowia ratunkowego tymczasowo prawo korzy­
dzi do 150 osób z których 75% ma rodziny, co stania z jego pomieszczenia na czynności biuro­
tworzy ogółem 'przeszło . 500 osób. L.udzi~ c! we w kaucelaryi Pogotowia, dokąd teź w go­
nie dla przyjemności am też fantazy1 os1~d.h dzinach od 3 do 5 zgłaszać się można w intere­
na pustkowiu, pozbawiając si~ najelementarmeJ- sach i sprawach z działalnością nowego Towa­
szych wygód, jakie miasto dać może, są w ~o.- rzystwa związanych. 
datku pozbawieni zupelnie pomocy lelrnrslneJ. - Do kancelaryi I wydziału karnego war­
Lekarz, wezwany w poważniejszym wy;pad~u szawskiego sadu okręgowego wpłynęła sprnwa, 
telegraficznie z Tomaszowa, Piot1:kowa, Skrnrm~- wymierzona przeciwko adw. przys. S. Kijeńskie­
wic lub Łodzi, pomimo chęci, me za~s:,1,e moze mu o użycie niestosownych wyrażeń w moty­
przybyć na czas. Doktór, po przybycm na st.3:- wacL jego skargi kasacyjnej, prz~słanej do se­
cyę, stara się jaknajprędzej z chorym. załatw1c, natu w sprawie b. profesora uniwersytetu war­
i często, by :,1,dążyć na odchodzący pom~g, z~u- szawt1kiego, Zieńca. Adw. Kijeński odpowiadać 

t:1zony jest pozostawić chorego na opiece tel- b~dzie z mocy art. 282 kod. kar. 

czera. - Ponieważ kula, która tak nieszczęśliwie 
Gdy zaś zostaje wezwany doktór do chore- trafiła Józefa hr. Potockiego podczas polowania 

go dróżnika lub jego rodziny, zamieszkałych na w Dawidgródku, strzaskała mu kość biodrową, 
linii, wyjeżdża przed przyby?iem doktora na przeszywając ją na wylot i powodując dwie r~­
linie felczer bada stan zdrowia chorego, a po- ny: wejściową i wyjściową-wikła to poważme 
wró~iwszy, ~a stacyi oczekuje doktora. Gdy ten sprawę ocalenia nogi ranionego i powrócenia mu 
przybędzie, przedstawia swą dyagn?z~, dokt~r zdrowia. 
w bardzo wielu razach polega na meJ, przep1- Zar:iz po przywiezieniu Józefa hr. Potoc­
suje lekarstwo, które chor! w parę g~dz~n kiego chciano wezwać profesora Kosińskiego na 
dostaje. F1lkty te dostateczme same za srnb1e narade z pielęgnującym pacyenta dr. Solmanem. 

mówią. . . Że jednak znakomity nasz chirurg bawi w tej 
Przed półtora rokiem pracowmcy sta~y1 chwili za granicą, odwołano się do profesora 

Koluszki zdołali. namówić doktora Kochonowsk1e- Bergmana w Berlinie, który teź jutro przybyć 
go, by osiadł na stałe w .Koluszkach, .lecz stan ma na konsylium do Warszawy. 
jego zdrowia w bardzo wielu razach me pozw~.- Przy pierwszym opatrunku w Nieświeżu dr. 
lał mu śpieszyć z, pomocą do chor~go, wr.eszme Solman wyjął z ran Józefa hr. Potockiego 13 
zmuszony ratowac własne zdrowie, wyJech~ł kawałków strzaskanej kości, co wyradza obawę 
z Koluszek, pozostawiając posterunek opróz- amputacyi nogi, o ile okazałoby się prawdzi­

niony. wem przypuszczenie, źe kość aż do samego ko-
Po pewnym czasie osiadł w ~oluszk~~h ?o- lana pękła. 

któr Sochacki, który do obecneJ chwili Jest Z o•tatniej chwili. 
w Koluszkach, i nn każde wezwanie służby ko-
lejowej śpieszy z pomocą, leci ta pomoc dla - Dziś odbyło się konsylium lekarskie 

pracowników kolejowych jest uciążliwą, z tego u hrabiego J 6zefa Potockiego. Konsylium orze­

względu, że płacą z osobistych funduszów hono- klo, że niepotrzebną jest ani operacya, ani am-
raryum lekarzowi. · 

h · putacya nog1. 
Z przyczyn tych, pracownicy łączącyc się . , . . 

dróg • żelaznych w Koluszkach postanowili .o~-1 ·~ S~d. h~n~lo~y ogłosił upadlośc fab1 yk1 
nieść się do swych zarządów ~ prośbą, by mieJ- Kuczynsk1 i Micmsk1. 
scowemu lekarzowi wyznaczyły stałą pensyę za - Dziś zamknięto Bar amerykański przy 

podawaną pomoc lekarską im i ich rodzin~m. ulicy :Marszałkowskiej. 
Lekarz kolejowy w Koluszkach jest rie:,1,bę- _ Budynki fabryki Rephana na Woli za-

dny. Tam, gdzie łączą się trzy linie kolejow~, 
o katastrofy i wypadki nietrudno. W razie kupuje kolej warszawsko-wiedeńska. 

większego wypadku, kto udzieli doraźnej porno-
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
-?-

Z kraju. 

Prawdziwą ucztą artystyczną, jakiej Piotr­
ków oddawna nie pamięta, był wspanialy kon­
cert w sali cyklistów w dniu 25 b. m. na r;1ecz 
niezamożnych uczniów. Wzniosły cel i bo::;aty 
program Rprawiły, źe na kilka dni przed kon­
certem bilety 1,ostały rozkupione i zebrany zo­
stał fundusz około 300 rb. A le bo tcź by lo co 
słyszeć: kwartet piotrkowski w wykonaniu pa 
nów: Włodzimierza Kańskiego (pierwsze skrzypce), 
Celejewskiego, Gerbera i Malinowskiego (wio­
lonczela) upajał słuchaczów utworami Mendeho­
hna i Schuberta, p. Tadeusz Kański (baryton) 
zachwycał swym śpiewem, za który obdarzono 
go wieńcem i obsypano kwieciem, p-na Margot 
Kaftalówna za piękny i dźwięczny swój glos 
zarówno po wykonaniach solowych, jako też 
w duecie z p. Kańskim wynosiła olbrzymie bu­
kiety, p. Babicka, która wszystkim akompanio­
wala, uraczyła nas .Barcarollą" Liszta, p. Kley­
na zaś dek~amacyą, a p. Alfons Brandt czarował 
swą grą na skrzypcach, ale to w calem tego 
llłowa znaczeniu, miłośnicy bowiem tej gry oprócz 
rzęsistych oklasków, składali mu podziękowanie 
osobiste. Słuchacze tego wspaniałego koncertu 
wynieśli z sali nader miłe wrażenie. 

Z Krakowa. 

- Koło mies:wzańskie w Krakowie wybrało 
komitet, mający się zająć urządzeniem jubileuszu 
papieskiego. Inny znów komitet pod przewod­
nictwem hr. Tarnowskiego zamierza urządzić uro­
czysty obchód w dniu 3 marca, a prócz tego 
ks. prałat Suroczyński urządza pielgrzymkę do 
Rzymu dnia 21 kwietnia. 

- W tych dniach odbyło sią pierwi;ze zgro­
madzenie świeżo zawią'.mnego Tow. opieki nad 
pohikiemi zabytkami 11ztuki. Prezesem Towarz. 
wybrano dr. Maryaua Sokołowskiego, uchwalono 
też, ażeby starać się o zmianę przepisów, niepo­
zwalających mieszać się konserwatorom do ta­
kich wypadków, jak obecny w katedrze na W a­
welu. 

- Na wystawę Tow. „Polska sztuka stoso­
wana" nadesłany został Mtaraniem dr . Beniego 
z w~rszawy serwis porcelanowy, wykonany w fa­
bryce w Sevres podług· wzorów St. Witkiewicza 
z motywów zakopiańskich. 

- Ogłoszony w swoim czasie V konkurs 
Tow .. ,Polska sztuka stosowana" na „ex libris'' 
nie dał pomyślnego rezultatu, komitet bowiem, 
są(lząr.y z 12 na<lesłanych prac, nie mógł wy-

6) 
Ueksander Mogilnicki. 

~oezya czynu. 
(Dalszy ciąg - patrz ~2 47.) 

,,Powieść Danilowskiego je't nietylko klej­
notem literatury, jest ona także dowodem, że 
siła twórcza naszej poezyi przesunęła się obec­
nie największem swojem natężeniem ku umy­
słom, rozwiniętym w pełnem słońcu swobody 
duchowej, ku najmłodszym odroślom rodu Pro­
meteuszowego (Prawda nr. 5 z r. 1902 str. 56)." 

Jeżeli Daniłowski, jako powieściopisarz, s~a­
nąl odrazu na równi z Sieroszewskim lub Ze­
romskim, a wyżej od całej plejady nowożytnych 
autorów, to za to, chcąc szukać porównania dla 
jego poezyi, trzeba minąć bez zatrzymania 
współczesnych i stanąć w pierwszej połowie 
XIX wieku. Bo głębokością myśli i mistrzowskiem 
odtworzeniem chwili obecnej przypomina on 
Krasińśkiego, mając zarazem język Słowackiemu 
równy. Oprócz Słowackiego, nigdzie dotychczas 
nie znalazłem tej siły słowa, co „gipsy ze ścian 
oprusza", co mowie ludzkiej nadaje dżwięk roz­
kolysanego spiżu, albo miękkość harfy Eola. 
Poemat ,,Na wyspie'' (Warszawa 1991 str. 71) 
treścią przypomniał mi ,,Nieboską komedyę''. 
a pod względem formy nie ustępuje „Kordyano­
wi" w sile ani „W Szwajcaryi" w miękkości. 

Zdala od ladu wśród fal oceanu wznosi sie 
wspaniała wyspa, zamieszkała przez bogatą 1 
szczęśliwą ludność, która w zbytkach i rozkoszy 
zniewieściała i straciła piękne cechy charakteru, 
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różnić ani jednej. Nowy termin nadsylania prac 
upływa 20 marca r. b. o g. 12 w południe. 

- Rada gminy Zakopane postanowiła za­
niechać starań o ustanowienie prywatnego gi­
mnazyum, a natomiast założyć gimnazyum realne. 
Rada przPzuaczyła. od siebie pomieszczenie na 
sz.kułCi i 200 koron zapomogi na pierwszą klasę. 

Z Poznania. 

- W sądzie kameralnym w Ilcrlinie zapadł 
wyrok w sprawie o imiona polski e. Przewodni­
czący pewnego stowarzyszenia podał d11 policyi 
wykaz przyj~tych nowych członków. Obok je­
dnego z nicl1 było imię Franciszek. Policya za­
wezwała prz ewodniczącego, żeby dowiódł, źe ów 
członek jest uprawniony do nazywaniu. się po 
polsku FranciszAk. Prezes odmówił, za co spo­
tkala go kara. Sąd rozstrzygnął, że prezes nie 
jest obowiązany do dostarczania takich dowodów, 
jak również nie ma przepisu, wymagającego po­
dawania niemieckich imion. 

- Między l\Iosiką a Puszczykowem strzelano 
znowu do pociągu towarowego. Niewykryty zło­
czyńca przypuszczał widocznie, że to pociąg oso­
bowy. Jaki cel tego po raz drugi powtarzaj~­
cego się napadu, nie wiadomo. 

- W Kruszwicy na lodzie tuż pod kościo­
łem towarzystwo pań niemieckich urządzilo za­
bawę z huczną orkiestrą. Komisarz policyi za­
kazał koncert.u aż do skończenia nabożeństwa, 
burmistrz jednak oparł się temu ze względu na 
to, że plac ślizgawki należy do miasta. 

- Wójt pewnej gminy nie pozwolił na te­
atr amatorski, urządzany przez p. Marchl@wskie­
go z Grudziądza, ponieważ ten kilkakrotnie już 
go urządzał, powinien więc przed!'tawić 8wiadec­
two na prowadzenie procederu (Gewerbe). P. M. 
nie dał za wygraną i przeszedł z tą sprawą 
wszystkie sądowe instancye. .N"ajwyższy sąd 
wydał wyrok, znoMzący rozporządzenie władz po 
licyjnych i uznając, że teatr amatori!ki nie jest 
procederem. 

Ze wspomnień o Wiktorze Hugo. 

Było to w styczniu 1882 r. Od trzech mie­
sięcy jednego ze współpracowników <l'lutransi­
geant'a, '' Edmunda Bazire 'a, opanowała idee fixe: 
chciał iść powinszować imienin Wiktorowi Hugo, 
ale w sposób niezwykły, mianowicie chciał to 
uskutecznić z orszakiem najmniej 100,000 ludzi. 

Czemuby nie? Niemniejszy orszak towarzy­
szył Voltaire 'owi, kiedy opuścit Ferney w 1877 r., 
ażeby przybyć do Paryża i kiedy paryżanie, 
jak później 11am opowiadał, omało go nie udusili 
różami. 

Dlaczego Hugo nie miałby mieć swego try­
umfu jak Voltaire? 

wyróżniające ją niegdyś z pośród innych ludów. 
nNiegdyś jak ogień z wulkanicznej szluzy 
Swietlane zdroje biły 'l, wyspy wnętrzy; 
Dziś nic nie tryska z wygasłych kraterów, 
Na miejscu ~wiątyń, rozsypanych w gruzy 
Kościół złotego Molocha się piętrzy 
A w nim napróżno szukać bohaterów". 

(i;tr. 12). 
Królem wyspy jest zawsze ten, kto zwycię­

ży na konkursie pieśniarzy. Czyja pieśń poruszy 
najwięcej serc, ten w nagrodę otrzyma koronę. 
I oto właśnie po śmierci starego króla ma się 
odbywać nowa elekcya. Czterech pieśniarzy staje 
do konkursu. Najmłodszy z nich, DajmOl) śpiewa 
pieśń o śnie, jaki miał niedawno. Sniło mu 
się, że ujrzał: 

„.tłum, obdarty lud i blady 
Co glucho wył, jak odmęt morskich fal, 
Strumieniem pot oblewał te gromady 
Przed niemi ból, za niemi wlókł się żal. 

... A pośród tych nieprzeliczonych tlumów 
Demony zła sprawiały orgii szał 
Pijane krwią wsysały się do ciał 
Pusto~ząc wnętrza serc i duszy i rozumów 

(str. 20) 
Na czele demonów pastwiła się nad tłu­

(mem nędza 
... żądz zwierzęcych jad sączyła im do ran, 
Wołając: ,,Nuże-hej! ja każę-Nędza. 

(Nędza 
Wasz król, wasz Bóg, wasz samowładny 

(Pan! 

Za Nędzą w trop posłuszna biegła rota 
Jej wiernych sług, jej krewnych cały ród 
Więc pełzła w ślad siostrzyca jej, Cie-

(mnota, 
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Rzeczywistość potwierdziła te przypuszczenia. 
Dnia 26 stycznia 1882 r . do małego komitetu 
z literatów, zgrupowanego około Bazire'a, przy­
łączył się prezydent rzeczypospolitej, ministrowie, 
ciało dyplomatyczne, instytut, izba deputowa­
nych, senat, rada municypalna, 400,000 paryżan , 
60,000 francuzów z prowincyi, śpiewających 
< Marsyliankę » pod Łukiem Tryumfalnym, tysiące 
poetów ze wszystkich krajów Europy i Ameryki. 

Mnóstwo przepysznych darów nadesłano ze­
wsząd dla Hugona jubilata, jak dla panującego. 

W połowie stycznia komitet literacki pomy­
ślał także o prezencie. 

- Co ofiarujemy mistrzowi, my biedni, co 
nie wydałoby si!:J śmiesznem pośród tylu wsp a­
niałości? - pytano. 

- Ofiarujmy wawrzyn - zaopiniował Teo­
dor de Banville. - <Symboliczny> - dodał ana­
tol de la Forge - i z masywnego złota - za­
konkludował trzeci kolega po piórze. 

- Oczywi8cie - zaaprobował komitet. 
Ernest d'I-IerYilly radził być bardzo wyma­

gającymi co do pochodzenia lauru. Nie można 
było ofiarować jakiegokolwiek krzaku; trze l.Ju 
było go wybrać. Jeden z ofiarodawców przy­
pomniał sobie, że general hr. Hugo przez długi 
czas zamieszkiwał w Neapolu, za panowania Jó­
zefa Bonapartego, i że posiadał tam dobra. 

Siostrzeniec poety Paweł Fouciber podjął ~i ę 
zr1tcznego wybadania poety - wuja. 

Dowiedziano si<i tedy, :l.e generał posiadał 
dobra, otoczone wspaniałym ogrodem na drodze 
z Saint-Erme do Antignano i napisano do kon­
sula francuskiego w Neapolu z prośbą o upe­
wnienie się, czy w ogrodach tych rosły laury, 
a w takim razie o uzyskanie najpi~kniej szego 
okazu za jakąbądź cenę. 

Konsul doniósł niezadługo o wysłaniu krze­
wu ·wawrzynowego, wybranego z pomiędzy tych, 
które generał Hugo zasadził wl asną ręką. Wy­
brano najwięksty i najpiękniej szy, ale właściciel 
nie chciał wziąć za niego ani centyma, a koszty 
przewozu poniosła kasa konsulatu . 

Ę.rzak ten odniesiono do słynnego złotnika 
Barbedienne'a, który kazat zrobić specyalną mie­
dnicę olbrzymią. W niej zanurzono laur dla po­
złocenia za pomocą galwanoplastyki. 

Po tak dokonanej opera.cyi otrzymano drze­
wo olś niewające, metaliczne, giętkie w dotkni ę ­
ciu lub przy leciuchnym powiewie: gal''-lzki krze­
wu ociernly 8ię jedua o drugą z przedziwnym 
dźwiękiem metalicznym - słowem był to lanr 
zadzi wiuj ący. 

W dodatku Ilarbćclienne podziękował, że mu 
z1~obiono zaszc•tyt uczestniezenia choć w taki 
sposób w uroczystości, przygotvwauej dla Wikto­
ra Ilugo. 

Choroba, .Mór i chudysyn jej Głód. 

I rozpuściwszy szpon jastrzębich ostre 
(końce1 

W ponury hymn zawyła mroczna moc: 
„'fen naród już jest nasz! Zgaszone jego 

(słońce! 
Hej! wiedźmy go w jassyru wieczną noc!'' 
Wtem z przeciwnej strony ukazał się świe­

tlany hufiec, dążący na ratunek nieszczęsnemu 
tłumowi. 

Z przodu myśl biegla, twarz jej była 
(chłodna 

Piękna, jak rysy greckiego posągu, 
Tajników wiedzy, prawdy nowej głodna; 
W badawczem oku, co do głębi sięga, 
Blyszczała duma, sita i potęga. 

. . . 
Za nią U czucie kierowało loty: 

. . 
Leciało szybko, a u jego boku 
Biegła Nadzieja lekka i wesoła 
Niosąc pociechę w lazurowem oku; 
A z drugiej strony tęskna, cieha, łzawa, 
Leciała Litość w postaci aniola. 

Za niemi Miłość przyśpieszała kroku: 
. . . . 

Gwiazdę musnęła w biegu włosów końcem 
I gwiazda, zdjęta nowych uczuć dreszczem, 
Stanęła w ogniach i spłonęła słońcem. 
Dalej Fantazya mknęła w strasznym pędzie 

Rozum hamował jej loty wędzidłem. 

(Dok. n.) 



,życr,enia literatów były spełnione: mogli 
<>fiarować mistrzowi laur symboliczny zloty. 

Dzięki spólnictwn Lackroy, zasadzili go 
w ogrodzie poety dnia 25-go etyczuia pomic:dzy 
godz. U a 12 w nocy, gdy spoczywał i przed­
s.ta'\\~ili go autorowi « NędzarzY> z wielką cere­
momą nazajutrz zrana. 

Udał żywe zdziwienie na widok tego feno­
menu historyi naturalnej. 

- Przepraszam, mistrzu-zapytał jeden z o­
becnych - czy wczoraj nie przechadzał lliq pan 
przypadkiem po ogrodzie? 

- Istotnie spacerowałe1'-1 chwilę. 
- I czy nie upuściłe~ tu, mistrzu, gdzie 

-choć jednego wiersza? 
-- Bardzo być może - odpowiedział Wik-

tor Hugo, uśmiechając się, żeby skryć wzrusze­
nia tego tryumfalnego poranka. 

- A wiec nal!ienie zakiełkowało. 
-- Ogród mój jest więc nadzwyczajnym -

zakończył poeta, wskazując kolejno 10 swój dom, 
to dar wawrzynowy. - Hosną w nim metale i 
materyały budowlane. 

Wawrzyn komitetu literackiego znajdować 
11ię b~dzie niebawem w „1\lnzeum Wiktora Hugo." 

Najzimniejsze miasto. 

Nlljzimniejszem miejscem na kuli zmiemskiej 
jest, według dotychczasowych spo&trzeżeń, mia­
-sto Wercl•ojańsk, poloione pod 07° 3.r północn. 
szer. w Syberyi (a więc niżej od ~rupy wy!!p 
r„uf'ody, na których uprawiają jeszcze kartofle). 
Srednia temperatura w tern mieście wynosi: 
w styczniu stopni-53·1, w lutym-46·3, w mar­
~u ~-1·7, w kwietniu-15·8, w maju-0·1, w czerw­
cu + 9·6, w lipcu + 13·8, w sierpniu + ()"4, 
we wrześniu -1·6, w październiku -'20·2, w li­
l:!topadzie -40·1, a w grudniu - 49·8. Jest to 
jednak średnia temperatura miesięczna, gdyż dni, 
w których termometr spada poniżej - 50 stopni, 
są tam bardzo częste, tak, że rtęć bywa calemi 
tygodniami zamarznięta. N aj niższa temperatura 
jaką w W erchojańsku obl:!erwowano, wynosiła -
ti7·4, a co rok spada tam termometr do - 60 
stopni. Podczas austryackiej wyprawy podbie­
gunowej w latach 188~ - 1883, która przezimo­
wała na wyspie Jau l\[ayen (pomiędzy Grenlan­
dyą a Szpiebergieru), zimno dochodziło wprawd·11ie 
tylko do --10 stopni, a przecież trudno je sobie 
wyobrazić. Kwaszona kapusta tworzy podczas 
takiego zimna rodzaj kruszczu. który trzeba mło­
tem rozw:.lać. masło wygląda jak kość t!łoniowa 
i możnaby śmiało rzeżbić figurki, mięso podobne 
jest do rnozujki z czerwonego marmuru, oliwa 
staje się twardą jak kamień. a mi.wet silny rum 
gęstnieje. Rtęć daje się kuć na kowadle, a ka­
wałek jej, wrzucony do szklanki gorącej wody, 
zamienia ją natychmiast w lód, rozsadzając 
szklankę. Że przy tak wielkiem zimnie niebez­
piecznem jest dotykać przedmiotów metalowych 
nagą ręką, rozumie się samo przez się. Oddy­
chauie takiem zimnem powietrzem sprawia klu­
cie w płucach, a samo zimno tysiączne niebez­
pieczeństwa. Snieg nie l:!krzypi, lecz wydaje 
jaki8 tajemniczy dźwięk, jak gdyby igiełki jego 
były z metalu; wilgoć, zawarta w oddechu, za-. 
mienia się w jednej chwili w mikroskopijne kry­
ształki śniegu, a odzież okrywa się pancer:tem 
lodowym. Zimno wyciąga z atmosfery calą wil­
.góć, która w postaci drobniutkich igielek wcisk~ 
sie do ócz. Wśród takich mrozów głos ludzki 
słychać na wielką odległość, zwyczajną rozmowę 
słychać na kilometr, a śpiew na dwie do trzech 
mil morskich. Dym na p6ł mili daje się odczu­
wać tak dalece, że tamuje oddech. 

Ko r es p o n d e n c ya. 
Londyn, 22 lutego. 

Ciało ustawodawczo - parlamentarne Anglii, 
które ma siedzibe swa w wielkim pałacu <W est­
minster> Londyn'u, podzielone jest na dwie czę­
ści: na <izbe wyższa, (także zwaną <izba pa-

' • , < 

nów>, albo <izbą lordów>) i <izbę niższą>. 
<Izba niższa> angielska, polega niemal na 

tych samych warunkach co parlamenty w Niem­
czech, Austryi, Francyi, Włoszech i t. p., to jest 
rekrntuje się ze wszyfitkich prawie sfer społe­
czeństwa z odrebnemi odcieniami zapatrywań po­
litycznych. Do' jej skladn wchodzą członkowie, 
wybierani większością zdobytych głosów ludu, 
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na mocy ogólnych, co lat kilka rozpisywanych 
wyborów. 

'esye parlamentarne rozpoczynają się za­
zwyczaj przy końcu jesieni lub na początku zi­
my i trwają z przerwą wakacyj świątecznych 
aż do maja, czerwc~1, czasem n~wet i dłużej. 
W tym czasie posiedzenia parlamentarne odby­
wają się zazwyczaj regularnie każdego dnia po­
wszedniego. 

Skoro tylko z wieży pało.en c We. tmin .ter> 
wybije godzina trzecia, po korytarzu wNpaniałe­
go gmachn natychmiast prawie rozbrzmiewa od­
gło!l heroldujących wykrzyków: cmarszałek! mur­
szałek! > I w uroczystej procesyi, w dlu!dej po­
włóczystej todze i w białej peruce na. głowie, 
JHe1.c::1 kroczy majestatycznie przez obszerne 
kruż~anki do sali posiedzeń. Poprzedza go tak 
zwany cscrgeant-aux-armes> z wielką złotą bu­
ławą na ramieniu, za marszałkiem postępuje paź, 
podtr;1,ymujący tren jego togi, dalej kapelu.u i 
t>ekrdarz osobisty marszałka. 

Osoby zuajdujące się po korytarzach, obna­
żają swe głowy. gdy procesya przybliża się do 
nich . a 1Słm•,ba pałacowa oddaje głęboki pokłon 
najpienv złotej buławie, jako symbolowi powagi 
parlamentarnej a następnie marszatkowi, jako 
przedstawicielowi i reprezentantowi tegoż ciała. 
Gdy manizałek wchodzi na l:!alę, na znak usza­
nowania obecni członkowie izby powstają z miejsc 
swoich; csergeant-aux-annes> kładzie buławę na 
stole przed krzeslem prezydyalnem, a prezes sam, 
pr:r.ystąpiwszy do miejsca przeznaczonego pogrą­
ża l!ię w krótkiej modlitwie. 

Przez cały ten czas, nikomu obcemu nie 
wolno wejść do izby, nawet i galerye pra y 
zamknięte są dla zwyktych sprawor.dawców i re­
porterów. Dopiero po okrzykach odźwiernych 
<marszałek w krześle>, wroLa otwie1·ają się do 
oddzielnych galeryj, do kt)rych publiczność ma 
dozwolony ws~ęp za biletami. 

Dla gościa parlamentarnego, który przyby­
wa, aby przypatrzyć i przysłuchać l:!ię obradom 
w izbie, pierwsze pół godziny posiedzeń wydaje 
się zwykle mało interesującem, nawet często 
bardzo nndnem. Sekretarze czytają całą moc 
prywatnych doniesień, 'l.atatwiełt 1:1prnw natury 
czysto lokalnej i t. p., które dla niewtajemni­
czouego w sprawy bieżące całej machiny parla­
mentarnej, pruwie żadnego nie wzbudzają zacie­
kawienia. Po wyczerpaniu interesów tych wstęp­
nych, izba przystępuje nareszcie do obrad we­
dh1g porządku dziennego, ustanowionego przez 
marszałka. Prym mają rozmaite interpelacye, 
dalej nagłe wnioski i osobiste wzmianki, a osta­
tecznie czytanie, dysknsy11 J ub też głosowanie 
nad jakąś ustawą, tak zwanym • biffem>. 

zezególnie część pierwsza bywa zazwyczaj 
najciekawsza i najwięcej nro~,maicona, gdyż tu 
dobitna krasomówczość niejednego posła, ironia, 
satyra i dowcip z jakiemi się oponenci poli­
tyczni wzajemnie ścierają i zwalczają, daje bar­
dzo często pole do nader zajmujących scen. To 
też przez ten czas tak trybuny posłów, jak ga­
lerye publiczne bywają najliczniej .7.apełnione, 
natomiast miejsca ich znacznie się opróżniają, 
skoro tylko rozpocznie się .;akieś długie, nudne 
czytanie lub rozwlekla jakaś dyskusya nad mniej 
ciekawemi ustawami. 

Tylko mała garstka gorliwych posłów po 
święca się dla dobra sprawy na wysłuchanie 
od a do z (często w bardzo błogiej drzemce) 
kilkugodzinnych wywodów, reszta członków izby 
albo dysputuje w małych grupach po koryta­
rzach, albo przesiaduje to w bibliotece, to we 
fumuarze, to w czytelni, lub też, gdy pogoda po 
temu w wiosennych i letnich miesiącach się na­
daje, spędza przyjemne chwile na obszernym ta­
rasie pałacu, wychodzącym na wybrzeże rzeki 
Tamizy. 

Szczególnie „five o ·clock ·i" na terasie 
z współudziałem plci pięknej weszły w ostatnich 
latach bard·w w modę. Przy herbatce, ciastecz­
kach i innych słodyczach bardzo często żywsze 
i namiętniejsze toczą się dyskusye, jak w dolnej 
sali posiedzeń. 

· Niejeden zagorzały parlamentaryusz, który 
co dopiero ciskar szumnemi frazesami w sali 
izby i zbijał silnie i energicznie wywody swo­
ich opementów, tu na górze mięknie i kapitulu­
je pod blaskiem i iarem czarownych oczek nie­
wieścich, pod słodkim i filuternym u \miechem 
ich powabnych usteczek, lub pod melodyjnym 
dźwiękiem ich głosu. Zapominają na chwil~ o 
troskach i sporach politycznych i to dopóty, do-
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póki po całym gmachu nie zabrzmi przeraźliwy 
odgłos dzwonka elektrycznego na znak, że faba 
przy tąpi niebawem do glo owania nad tym lub 
owym wnioskiem, lub jakimś paragrafem projek­
towanej ustawy i t. p. 

A no, trudna rada, obowiązek woła, trzeba 
opu~cić powabne są iadki i towarzyszki, przer­
wać miły i słodki flirt, zostawić berbatk~ nie­
wypitą i ciai;1eczka niedojedzone i po$pieszyć na 
~alę obrad, gdyż w trzy minuty po danym zna­
ku drzwi do niej bywają zamykane i dopiero 
po odbytem głosowuniu ponownie w tęp do nie~ 
je t dozwolonym. 

Glosowania odbywają Hię na głos. Ci, co 
~łosają zii, odno'nem1 prawami, wołają .,tak," 
przeciwnicy .,nie.'· Często bardzo, gdy liczba. 
głosów podzieli się na prawie równe części. o­
pozycya domaga Nię koutrpróhy. W tym przy­
padku obecni członkowie izby ro·11dzielają się na 
dwie tiekcye. 

Zwolennicy odnośnego wniosku udają się na 
prawo od krzesła marszałka i wychodzą z tejże 
strony sali po jednemu przez przezn3czone na 
ten cel drzwi, w których wydelegowany sekre­
tarz notuje liczbę przechodzących osób. W ten 
sam spo.:,ób druga część sek cyi, t. j. przeciwni­
cy, oddaluj:.i, się po lewej stronie. 

Gdy izba całkiem się już wypdżni, na znak 
marszałka otwierają się w przeciwległej stronie 
sali odnośne drzwi, prawe i lewe, i tym samym 
porządkiem wchodzą znów pojedynczo posłowie 
dwóch oddziałów, których liczbę tam wydelego­
wani !!ekretarze po każdej stronie skrupulatnie 
zapisują . Gdy już wszyscy ponownie zabiorą 
swoje miejsca w sali, marszałek po skonstatowa­
niu podanych mu liczebnych notatek, wygłasza 
ostateczny rezultat głosowania. 

Dziwny zwyczaj objawia BlEi w parlamencie 
angielskim tak:i.e i w tern, że pmiłowie nie zdej­
mują swych kapeluszy (cylindrów) w izbie pod­
czas posiedzeń i tylko gdy jednemu lub drugie­
mu głowa się niekiedy zbyLeczuie rozgrzeje, od­
kłada go na chwil kilka obok swego siedzenia. 
Wu~Me cylinder odgrywa i tu w parlamencie, 
tak jak i w potocznem życiu anglików wielką i 
doniolllą niemal rolę. 

PodolJno nawet akty parlamentarne zawie­
rać moją odno.:me przepil'.ly, tak zwane „vrawit 
kapeluszowe", tyczące się prawidłowego obcho­
dzenia siej z tymże przedmiotem podczu.s posie­
dzeń. Czy prawda, nie wiem, w każdym razie 
zwycznj ten il!tnieje i przyczynia się często bar­
dzo niemało do wywołunia humorystycznych scen 
i rozrywek w dostoJnej izbie 

Tak n. p. kaidy poseł wchodzi do sali 
z golą głową i z kapeluszem w ręku i dopiero, 
usiadłszy na swojem miejscu, kapelu z kładzie 
na głowę, każdym razem jednakże, podnosząc 
się ze swego siedzenia, winien natychmiast ka­
pelusz na nowo zdjąć i t. p. Dalej, gdy się któ­
ry zgłasza do głosu, obowiązek nakazujt>, aby się 
marszałkowi najpierw pokłonił kapeluszem. Albo 
znowu poseł, którego nazwisko podczas mowy 
jakiegoś mówcy, przez tegoż wymienionem zosta­
nie, musi kapeluszem zloiyć ukłon zgromadzeniu, 
a gdy przypadkiem nie ma w tej właśnie chwili 
kapelu za na głowie, natychmiast go wkłada i 
zadość czyni wymaganym przepisom. 

To też zdarza się, że posłowie, słysząc na­
zwisko swe wymienione, w pośpiechu chwytają 
za pierwszy lepszy kapelusz, choćby i sąsiada 
i kładą go ~obie na głowę, często bardzo o wiele 
za mały lub za wielki i tym sposobem, pomimo 
nawet nieraz i ważnego przedmiotu, dają mimo­
woli powód do komicznej i wielce drastycznej 
sytuacyi, która w.ywołuje ogólny wybuch śmiechu. 

W godzinach obiadowych - pomiędzy wpół 
do 8-ej a 10-ą wieczorem - większa część po­
słów przebywa. zazwyczaj w lokalach restaura­
cyjnych, gdzie z gorączkowym zapałem woli ra­
czej ,,odrabiać" menu kuchenne, niż oddawać się 
medytacyom nad prawodawczemi sprawami izby 
w sali obrad. 

Zresztą i tu podczas pokrzepienia fizyc·mego 
sił, lub następnego spoczynku w wygodnych fo­
telach, wśród otaczających obłoków aromatycz­
nego dymu cygar i papierosów i oddając się mi­
łemu „dolce farniente'', posłowie nigdy nie tracą 
styczności z przebiegiem rozpraw w izbie, gdyż 
w każdym pokoju nad kominkiem znajduje się 
tablica, która za pomocą elektrycznych przyrzą­
dów w rodzaju telegrafu, natychmiast wykazuje, 
który puseł wchodzi na mównicę, w jakiej kwe­
styi zabiera głos i t. p. Miara kwalifikacyi ora · 
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torskiej odnośnego mówcy i polityczne stanowi­
sko jakie zajmuje, najczęściej rozstrzyga, czy 
warto zamienić słodkie dumanie, na wytężenie 
słuchu ku wygłaszanym wywodom. 

Wybija północ. l\Iarszałek o tej porze za­
zwyczaj salwuje posiedzenie i odracza dalsze roz­
prawy do następnego dnia. Poslowie, znużeni i 
zmęczeni tylogodzinną pracą - przeważnie po za 
salą obrad - pomału zawlekają si~ do swych ognisk domowych, aby nazajutrz o trzeciej po­
wtórnie stanąć na wyznaczonym posterunku. I tak dalej i dalej, dzień za dniem i tygodnie i miesiące ... 

Z OSTATRIEJ POCZTY. 

Wizyta ks. Henryka. 
W Berlinie w sferach dwor1:1kich i dyploma­

tycznych w wysokim stopniu l:lą niezadowoleni 
ze sztywnego przyjęcia ks. Henryka pruskiego. 
Prasa niemiecka oburza t1ię, że prezydent Roose­
velt nie oczekiwał na księcia na dworcu kolejo­
wym w Waszyngtonie, lecz powitali go jedynie sekretarze stanu Hay i Long tudzież poselstwo 
niemieckie. Z dworca kolei powóz księcia es­
kortował szwadron jazdy. Piechota tworzyła 
szpaler na ca1ej drodze do Białego domu, gdzie 
oczekiwał na księcia prezydent Roosevelt. 

Zaraz po wizycie w Białym domu Roosevelt 
rewizytował księcia w ambasadzie niemieckiej, poczem odbyl się obiad galowy u prezydenta. 
Roosevelt w mowie podczas toastu na. cześć ce­
sarza niemieckiego między innemi rzekł: 

Podziwiamy przeszłość Niemiec i ich wiel­ko8ć "obecną i życzymy im moźli wie na.j większe­
go powodzenia w przyszłości. Niechaj utwier­
dzają si~ stale węzły przyjazne pomiędzy na.ro­
dami niemieckim a północno-amerykańskim." 

Książe wzniósl toast nu cześć prezydenta 
i narodu S
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tanów Zjednoczonych i wyraził na­
dzieję, że trwała przyjaźń kwitnąć będzie mię­
dzy obu na.rodami. Następnie Roosevelt wniósł toast na cześć księcia Henryka pruskiego. 

Wreszcie książę Henryk był obecnym na posiedzeniu kongresu, gdzie go powitano okla­
skami. O północy książę wyjechał z powrotem do ew-Yorku na uroczystość chrztu yachtu ce­
sarskiego. 

Statek pomyślnie spuszczono na wodę. Cere­
monii chrztu dopełniła córka prezydenta panna 
Alicya Roosevelt, którnj książę Henryk pruski 
ofiarował wspaniały bukiet. 

Podczas obiadu galowego na yachcie ,,Ho­
henzollern" na którym był obecny Ęoosevelt, 
książę Henryk zrobil uwagę, że po raz to pierw­
szy pre:iydent Stanów Zjednoczonych jest go­
ściem na cesarsko-niemieckim okręcie i rzekł: 
,Daj Boże, aby to było nie poraz ostatni.'' 

' Roosevelt oświadczył w odpowiedzi, że z ra­
dością oczekuje dnia, gdy będzie gościem księ­
cia Henryka na niemieckim okręcie wojennym. 

Dwuletnia służba wojskowa. 
W izbie deputowanych parlamentu francu­

skiego obradowano nad wnioskiem dwuletniej 
slużby wojskowej. 

Prezes gabinetu Waldeck-Rousseau, powolu­
jąc się na oświadczenie złożone w senacie, wy­
jaśnił, że zmniejszenie lat służby wojskow~j ~o~e 
mieć miejsce tylko przy równoczesnem zmesiemu 
wszelkich uwolnień i przywilejów, dotyczących 
slużby wojskowej. 

Deputowany Lasies żądał zaprowadzenia je­
dnorocznej służby wojskowej i domagał się na­
ofości dla tego wniosku. Nagłość odrzucono 32~ głosami przeciwko 18(). Po krótkiej dyskusyi, 
izba przyjęła w zasadzie projekt rządowy przy jednoczesnem zniesieniu wszelkich uwolnień i ulg 
wojskowych. Wniosek przyjęto 563 glosami prze­
ciw 21. 

Telegramy. 
Petersburg, 26 lutego. <Agencya telegrafi­

czna rosyjska) donosi, że uniwersytet Ces~rsk~ w Moskwie ogłasza z powodu pogłosek o śmierci 
studenta Pomparewicza, jako studenta o takiem nazwisku w uniwersytecie moskiewskim nie 
bylo. 

Petersburg, 26 letego. Delegaci niemieccy nicy. Ze strony bułgarów 30 zabitych, 'Yielu ran­zgodzili się na. urządzenie stacyi przeładunkowej nych. Wojska bułgarskie musiały ustą;pic. w Kaliszu. Bruksela, 27 lutego. Ze żrodeł boerskich do-· Londyn, 26 lutego. Turcy nietylko zajęli no8zą, że w ciągu ostatnich dwóch miesięcy, wyspę Buhian nad zatoką Perską, lecz z wyjąt: kiem Kueitu, obsadzili posterunkami wojskowemi boerzy stoczyli ogółem 600 potyczek z anglika- . cały brzeg do Turcyi należący. Tutejsze koła mi. Wobec teraźniejszego systemu prowadzenia polityczne widzą w tym kroku wpływ Niemiec. wojny ze strony boerów, anglicy nie tak prędko Londyn, 27 lutego. Qzwarta dywizya eska- będą w stanie ich pokonać. U boerów daje się dry angielskiej morza Sródziemnego odpływa odczuwać brak broni, lekarstw i środków opa-5 marca z Malty do Tripolis. 
Wiedeń, 26 lutego. W Budapeszcie rozeszły trunkowych. • sie pogłoski o zamachu na króla serbskiego. Budapeszt 27 lute.,.o. T~ierdzą, że· król nie żyje. Tu'tejsze poselstwo Szella, prezes~ gabinetu serbskie zaprzecza tej pogłosce. jest poważnie zachwiane. Turyn, 26 lutego. W bójce ulicznej poseł I waną; lada chwila. 

Stanowisko Kolomana 
ministrów węgierskich, 
Dymisya jest spodzie-

Margasi został ciężko pobity. . Haaga, 27 lutego. Dzienniki półurzędowe Rzy~, .26 lutego.. ~ powodu meporz~dków twierdza ze wszelkie pogłoski o ustanowieniu w Turyme 1 przystąpiema do zmowy części per- . ".' sonelu kolejowego, w całych Włoszech służbę iegency1 . są, bezpodstawne. . . . kolejową zmobilizowano i oddano pod komendę Paryz, 27 lutego. Były m1mster WOJDY Gal-wojskową. l~fet wytacza w dz!e~nikac~ ost~ą; kamp~nię prz~ -Berlin, 26 lutego. W. dniu . dzisiejszym ~o- c1wko obecne~u mm1~trow1 '!O)IlY ~n~e~. ~alb­misya taryfowa 14 głosami przeciw 1 O uchwaliła fet. ~aznacza,,. ze Andre.e .dopusc1ł w:ielkieJ meka~­wniosek kompromisowy, podwyższający cła zbo- nosc1 w armu, schlebiaJą;C stronmctwom skraJ­zowe po nad stopę oznaczoną w projekcie rzą,- nym. 
dowym. Rząd do ostatniej chwili ostrzegał, że Barc~lona, 27. lu~eg~. Od wc~oraj , P!l'~uje sie na taki kompromis nie zgadza. tu zupełme spokóJ. StreJk ustał, me wroc1]1 do • Londyn, 26 lutego. Pod Valmoralstat boerzy roboty jedynie piekarze. Wypuszczono 40 uwi~­napadli i żdobyli tabor angielski, konwojowany zionych. 
przez trzy kompanie piechoty z dwoma działa.mi Berlin, 27 lutego. Sfery rzą;dowe postano­i szwadron yeomamy. Wyllłano za nimi pogoń. wiły, mimo przyjęcia przez komisyę, obradują;cą; 

nad taryfami celnemi, nie rozwią;zac parlamentu. 
W razie, gdyby parlament przyją;ł wnioski, sprze­
ciwające się intencyom rzą;du, sesya parlamentar­
na będzie oilroczoną; na czas dłuższy. 

Z ostatniej chwili. 
New-York, 27 lutego. Mimo odezwy bnrmi· 

strzów, aby domy w New-Yorku i Waszyngtonie 
były przybrane, w czasie przejazdu księcia Hen­
ryka pruskiego we flagi, trzy czwarte domów nie 
było wcale przyozdobionych. Przyjęcie księGia 
Henryka było bardzo chłodne.. Na ulicach. n~e 
było nawet ciekawych obywateb, tylko gawiedz. 

Waszyngton, 27 lutego. Na wczorajszym ban­
kiecie w Białym Domu na cześć ks. He'lry ka 
Prnskiego prezydent Roosevelt chciał wykazać 
przepych i bogactwo. Zastawa była z porcelany 
drezdeńt1kiej, na której byty wymalowane herby 
Hohenzollernów. Prezydent Roosevelt i książę 
Henryk Pruski wymi~nili podarki. 

Książę ofiarował córce prezydenta A.U.cyi 
bransoletkę. Jet1t to zwykły złoty łańcuazek,"' po-
8rodku którego znajduje się medalion z ko8ci 
słoniowej z portretem cesarza Wilhelma. Wie­
czorem odbył si~ w mie~cie pochód z pocho­
dniami. Brało w nim udzial koło 10,000 osób, 
wyłącznie prawie członków stowarzyszeń nie­
mieckich w Waszyngtonie. 

Rzym, 27 lutego. Nastąpiło porozumienie­
Watykanu z księstwem CzarnogórRkiem w spra­
wie przytułku w San-Gerolamo. 

Rzym, 27 lutego. Utworzył się tutaj komitet. parlamentarny„ który ma rozpatrzyć szczegółowo 
projekt nowego prawa o rozwodach. Komitet ten wybrany został z tego powodu, że społeczeństwo· 
włoskie jest wrogo usposobione przeciwko pro-­jektowi rządowemu. 

Wiedeń, 27 lutego. Przybyli tu z Tryestu, 
prezydent 1 prefekt marynarki, w celu uauia 
szczegółowej relacyi o rozruchach w Tryeście. 

Wiedeń, 27 lutego. Przeszło 300 mówców za­
pisało się do rozpraw nad budżetem. Ma być wybrana specyalna komisya, która rozdzieli. 
głosy. 

SZKOŁA TAŃCÓW 
St. Zaborskiego. 

Piotrkowska 45. Londyn, 27 lutego. Anglia nie wysyJa de- __. Zapisywać i;ię można na nowe tańce · putacyi na jubHeusz Ojca św. Krok ieu był wy,- i mazura. uihlem usilnych starań lorJa Salisbury'ego, kto- -----------------ry w ten sposób chce .pozys~~ć sympat~e lu- LISTA PRZYJEZDNYCH. dności, a przedewszystkiem roznych sekciarzy. . GRAND HOTEL. Siedlewski, Kabriner z Warsza-· Bruksella, 27 luteµ;o. Donoszą; z Pretoryi, ie wy-- Goldfeld z Udesy - Bleier z Hamburga - Loewy wczoraj boerzy stoczyli dużą; bi~wę z anglikami. z WHo~.EŁa·vrcTORIA. Schoenfein ze Zd.-Woli- Koan Wzięto do niewoli jed~n ba_tahon. yeormanry, 3 z Pyzdr-Nowikow z Bachmata - Sokolow z Moskwy -oddziały strzelców. Duzo zabitych I rannych. Goldman, Bar,on •. Dubnow .z Warszawy - Judelsohu z Li-Sofia, 27 lutego. Woj's~a bulga.rskie stoczy- bawy-Gaczynsk1 z Koby lu~~„ _ ły formalną; bitwę z macedonczykam1 koło Ikara-

~*******~*****~~******************~ i Nowy-Rynek 4 l 
li ..-W Kinematografie ~· * * ~ do niedzieli, 9 marca cod~iennie m~łfdzy innemi, ostatnia *· -h 

aenaacyJna nowosc1 ~ * . R ~' ~ ~ znana legenda w 12 dużych o brach. 1) Zaręczyny . ~ Jftftr" lnft rft y Sinobrodego z 8-mą ż?ną. 2~ Olbrzymia kurhnia. 3J *' WW j W W Ucz1a weselna. 4) OdJazd Smobrodego. 5) Zakazany pokój. 6) Straszne sny po odwiedzeniu zakaz!lnego .!l pokoju. 7) Powrót Sinobrode&o. 8) Na wieży zamkowej: Siostro Anno pó,Jdzie-:- ~ fil. my na pomocl 9) Na podworzu zamkowem. 10) Przyjazd braci. 11) Smierc * Sinobrodego. 12) 8 Malzeństw. - APOTEOZA. * Ilf"' Przedstawienia od 1-ej w południe do 10 w. - co godzinę • ..._ Krzesło 20 kop. : :>f; _ Wejście 10 kop. - Dzieci do lat 10 płacą; p-0łowę. * 
*X~*~*~***-*******' 
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J. Grzegorzewski i A. Kulesza ... 
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Poleea fodeplanv l pianina· BIUthnera, Kerntopfa, Małeckiego, c.n 
Nowickiego, Fiedlera, A. Fibigera, Apollo i Innych w wielkim - · 

wyborze. C I • 

wóz instrumentów. ltl3-IS-3 

~ 
Sprzedaż na raty. W

0

ryenalJe·e

1

m

0

,

0

sUtro

5

je

10

ni.e, reperacya i prze- i .!·; 

IF -.I 

Przewodm•k. 1amowarow, bronzowan\11 I lakierowani•, I 
r1p 1raeye lamp, lodowni pokojowyeh, 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, łlndownlczy, B11ne­

dykła 29. Plany budowlane, ko1foloh·, 
ocouy do aseknraeyl I Towar&y•\w 
Kredy\owego miasta Łodr;l. WHelkle 
roboty w zakres budowlany wchod&j\l!t: 

Księgarnie. 

H. Mllbltz, Piotrkowska 13. Kslęgaru111 

I skład Nnł, poleea: Wielki 1ffbór ks12' · 
iek do Nabożeństwa w ozdobuyoh opra · 

wsch. 
Cukiernie. 

J Szmagler I E. Bartaoll. Plotrkowsks 47 
róg Zielonej l Piotrkowska li 28. Pole"a 
znane z do11kooałośel pączki wiedeńskie 
l murzynki (ezekoladowe) oodzleń świe­
że, jak również ba)ly petlnetowe, par~o­
ne I pla11kowe, placki waulllowe j • bł ko· 
we I wiedeńskie, ciastka rózne desero­
we. Bonehe11 des dames, Pełlł fonro, 
berba\nlkl kruche I ml1da •».ve cukry 
deserowe, ezekoladkl, c.woee w kousHr­
wle, karm6lkl rożr, , • t . d, Karmelki 

od kaszlu szlazowe, słodowe, l miodo­
wo-ziołowe, \orły, taee olasł, kremy 
hlszpań11kle I mrożone, Prince piele 
Blomblery, lody I Blamanże. 

Skład piwa. 
Łódzki 1klad ryskiego plwa l porteru 

Waldschlossehen ni. Barcza Jl 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Telf -
ton: Adolf Wagner. 

Zakład przewozowy 
4). Szumlllna, Nawrot 74. Przyjmuje prze­

prowadzki po eenaeh przystępuyeh. Gw:.i­

ranllya pewna. 
Nowy zakład przewozowy. 

~gnaoy Kezłow1kl. Ulica Średnia li 9& 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po Cd 

ua~h przys\ępuyeh. Za uszkodzenia od · 
powiada. Polecam się łaskawym wzglę 
dom l:lzanownej Pnblieznoścl. Z szacun ­
kiem Ignacy Kozłowski. 

Zakład Krawiecki. 
flobert Walter. Oezczęduośó. Pierwszy 

łódzki zakład reperaoyjno-krawleck.J, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nienj„ , 
e11yś <1I, pierze ehemlczuie orar; farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie elegant -
kle I u;ybkle. Ceny nader umlarkow11 -
ne. Ulica Piotrkowska )6 13'il. 

leon Langner, krawiec męzki z Warsza­
wy, przeprowadził się 1111 ul. Piotrkow­
ską Mi 103 I wyrabia ubrania marynar­
kowe z powierzonego towarn po rb. 8, 

z dobrem! dodatkami. m6 

Mleczarnie. 
Dominium Rogow, Mleczarnia, Średnia l! 

Filia, Plo\rkowska .M 69 w Łodzi, nrzj\­
dzona na wzór „Nadśwldrzaukl" w War­
Hawle. Poleca wazelkie produkty wiej­
skie, zawsze świeże I w wyborowym 
gałnuku. Na miejscu wszystkie pisma. 

Składy narzędzi chirurgicznych f 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Plotrkowsk:l Nr. ł2. 
poleca w wielkim wyborze sllyzorykl, 
noiyczkl, brzytwy angielskie. Przy skła­
dzie Hkład reperacyjny przyjmuje wsźel­
kle reperacye narzędzi ohlrurglozuych 

. uoiowufozych. 
Pracownia haftów. 

Praoownla baftlw artysłyezuych Klary 
Zajdel, Piotrkowska Mi 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres hanu weho • 
dmące. Aparata kościelne, chorągwie ee­
óhowe, także reperuję kośolelue apara­
ca, przerabiam l odświeżam chorqgwle 
cechowe. Praeownia moja renomowana 
kllkolełnlą pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nlzklcb cenaoh. Po­
lecając się łaskawym względom z sza­
cunkiem Klara Zajdel. 

Oszczędność. 
A. Kart. Pierwszy łódzki zakład repera­

cyjny przedmiotów domowego I gospo· 
dars\wa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Ml· 
kołajewska 36, wykonywa roboty bla­
charskie l ślusarskie, bielenie rondli I 

prr;edmlołów mosl i> żnyc·h I hroozo~yc~, 

""'"11„J\· tch ma~v. \ nek kuchennych 1 wy ­
iy'lla~ v.f'k, ostrzenie I ot.1adzanle noiy, 
jak rownleż sklejanie przedmlołow azklan-
11yeh I porcelanowy<'h I t. p. Roboty 
wykonywane będl\ 1\aranole I po <1eoaeh 
'l'fl:V't')Pnl eh 

~~~~~~~~~~------

RE TAURACYA 

,, .ALd.:a::maa.:a'' 
Konstantynowska 7. 

P oleca ś niadani a, obiady i kolacye . 
Bufet zaopatrzony we wszelki e trun­
ki tak krajowe j ak i zagraniczne. 

.,,;- Dwa gabinety z oddzielnem 
wejściem. 

Restauracya otwarta. do godz. 12-ej 
w no cy, z czem poleca s i ę Iaskawej 
pamięci . Wiktor Piestrzyński. 

Dla pań dbająrych o :&dru .-. ą 
świeżą cerę pnleea t11 Q puder 

" 
VENUS" 

15, 30, 50 li.op. i rlJ. 1, dla uniknę· 
Cla lJUd rn bi eń każde pU<ltlłko Opa­

trzone M 868, "rar. podpisem' 8 t. 
Gór.:1ki. O µa ito wanie blaiJzane, s ur7.ti· 
daz w11r.ęd1.ie . 915 30 29 

Mi.eszkanie 
Z powodn zmiany lnt tiu s u, j es\ do ollstą­
plenla zaraz mfoszkanle składaląlle s ę z 
3 pokoi I knchnl (7 okl · v ), pnedp„kl>J , 
klozet, I uu piętro przy ulfoy Piotrkow­
skiej pod )i H5. Wlad ;moś ll iamie, m. 

~ 26. 216-3-2 

O G Ł O S Z E N I E. 
ZARZl\D 

Drogi żelaznej 
F abryczno-lódzkiej 

niniejszem zawiadamia wysylających 

l adunki, że na st. Łódź dnia 16 
(29) lutego 1902 roku o godzinie 10 
r an o na zasadzie § 8 4 ogólnej usta­
wy Ross. dróg żelaz. b ędą sprzeda­
ne z glośoej licytacyi, niewykupio­
ne przez odbiorców towary przybyłe 
w mies. styczniu r. b. za frachtami: 
st. Kiszyniów !Iii 8826 wino winogr. 
Sztejn berg; Krzemi eni ec pos. Ji2 394 
chrzan, Rafalowicz; Bondarewka X2 
57 siano prasowane, Razański; Sno­
wskaj a .M! L'8, 129 siano prasowa­
ne Sarkowski i Waldowaki. 

Uwaga: W razi e gdyby licyta­
cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
doszla do skutku, to powtórna osta­
teczna s przedaż odbędzie się dnia 
18 lutego (3 mar ca) 1902 roku o g. 
10 ranu. 

r / lłl(inęła karla pooy5n na imię ł'ran lHz­
L.J.ka Ma~uslak, wydana w Radogosr:cr;u. 

404-8-2 

f./aglnęła kar5a pobytn na Imię Adolfa An• 
L.J.iob, wydana w Radogoszczu. 365-1-3 

zaginął paszport na imię Magdaleny 
K1lmltlewil.11, wydany w Lntomlerskn. 

397-8-2 -----
zaginęła karb pobytu na Imię An~oniego 

!Vojclt chowakiego, wydana z gminy 

Wiskitno. 394-3-2 

~aginęla karta pobyła na Imię Elka Gold-
mau wydana z gminy Radogoszez. 

381-3-3 

Już wyazła 

Ksiąźka Narzędziowa 
ulożona i wydana staraniem Sekcyi 
Technicznej ł.ódikiej. Cena wyno­
si 15 kop. Do nabycia we wszyst­
kich ks ięgarniach. kład glówny w 
Ksi~garni łódzkiej Piotrkowska 108. 

193-5-:-1 

Dr. Jan Ginsburg 
Akuszerya i choroby kobiece 

Od 9-11 r. l od 4-7 pop. 

Piotrkowska 87. 
887-r- 1:'1 

Or. Rabinowicz 
Choroby gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzań mawy. 
powróeił i mleezka obecnie 

na ulicy Zielonej M 3. 
Przyjmuje od godz. 10-12 r, l 6-7 pop. 

880 - r-ó 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. L~wkowici 
Przyjmuje od 8-11 I od 6-8, panie od 

2-3. Zachodnia M 31 
(obok lombardu akcyjnego) 

W niedzielę I święta od 9-tl I 6-7. 
688-d-68 

Dr. Il. H~lman 
Specyallata chorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
lfrzyjmnje od 9-101/~ r. I od 4-6 pop. 

922-30- 16 

przyjmuje w chorobach noaa, 
gardła i uszu 

od lOt rano i od 6 do 7 wleezorem. 

Średnia .Ni 12. 

Or. Leon Silberstein 
Leczy: 

Choroby skórne i weneryczne 
Prsyjmuje panów od 8-10, l ·- 2, 6-8 

..neo1orem. PauJe od 6-6 po południ u 

Ewangielicka R. 1. 
W niedzielę I święta od 8-11 rano, ł-6 

popołudniu. 616 

~~1~111Di1 UD~AI. 
~~~~ --~~~ 

Bilard frauonsltl mało używany jest do 
aprzedanla u puystępuą Mnę. Wla­

domoió w reahuracyl M. Wolfa przy ni. 
nl. Średniej )6 20. 406-3-.1 

ConTersatlon frau9alse chez une dame iu­
d\ruiłe. Oferty ,Lothln" d-4we1 

Do wynajęcia pokój w każdym ezasle 
r; umeblowaniem lub bez przy nlley 

Średniej 19 23, m. 6ó. 807-d-3 

Dobre utrzymanie dla dwojga osob. Pral­
nia z wyrobioną klijeotełą jest do od­

słąplenla z powodn wyJązdu. Wiadomość 

w admin. „Rozwoju". 387-9-2 

Dnia 2l! ln\Hgo zginął pie1 wyieł, maśei 

żółłej, łapy l pierś billłe, na łbie łysin­
ka. Uprasta się o odprowadzenie lub za­
wiadomienie do klnl.la 10 artyleryj1ldej 
brygady, Konstantynowska 22. 380-3-3 

Fortepian "Antoni Hofer", ezarny, 7 ok· 
ław (dłnź~zy) w znpełnem porządku 

Konstantynows lrn 10. Ozlmińskl. 

371-3-31po 

Kueharka w powaznym wieku obeznana 
r; gospoda~8twem, poszukuje mlej1ca 

przy pojedyńczej osobie, lub młodem mał­
ieństwle. Wldzewa'ka 129 m. 20. 

396-l!-1 

7 

Jest do 1przedanla dojna koza, Wol­
czańau 1ł 109. Stroi wskaże. 

402-4!- 1 

Młody zdolny r.Iłowlek ze irednl'lm wy­
kształceniem, z językiem rosyjskim I 

polskim podzoknje jakiegokolwiek Hjęela. 

Wldze w1 1i:a 26 m. 4 379-3-.2 

Niemiecka konwersaeya u młodej polki, 
„Ssudynm". d-4wcs 

20 8 1.łok r<' gaclzny utoczonej j est do 
aprzedanla w Bełdowie. a61 ·3-.3 

Oitrod ni k. specyalny hodowen warzyw, 
k..-hsów tak grnu\owyllh jako teź I bn­

dyukowycb, orar; plłrnh\>ł I zakładacz 

Ol(rodó '" · angielskich, warzywuyeh I owo­
eowy„b, z dobremi liwiadeelwaml, poszn­
knj e po•ady w Łodzi lab w okolley Ło­
drl , żądania skromne. L' • s ~ nwe oferty 
pro s•ę nadesłać na ul. Plotr kow~ką 25a, 
m 6 7 w Łodzi. 378-2-.2 

podznknje si ę wspl>luiczki chrzelieljanki 
do dobrze pro8peruj ącego s1lepn galan• 

seryjnego z ulewlelldm kaplłałum . Otarły 

Hkladać w admin. • nRozwojn" pod lił. „I:!. 
I." 347-6-6 

Potrzebny zarar; agent zdolny I wymow­
ny, znający poldkl I niemiecki język, do 

lek1u ego, bardzo korzyHfoego zajęcia, \Vla­
domol ć ni. Pnejazd Xi 14 n siroźa. 

396-2-2 

Botrzebni są agenci do aprzedaży obra· 
.C zow za dubrem wynagrodzeniem. Na-
wro~ .M M. 390-3-i:ł 

L>lekuola w uobrym punkcie do sprzeda­
.C Lla. t:!zosa Rokic i ńska li! . 3119-3-1 

Uolka muzykalna, freblówka, zuająe:~ 

.l .,-rnntow111e język Diem. po11znkuj11 po­
sady uan<1zyclelkl domowej. Oftlrty pod lit. 

.M.". Targowa 48. 392-2-1 

Połrz bnH zdo lne podręczne do pracowni 
ubiorów damskich. Di;leJua 1 m . 11. 

ł08-3-lcś1 

Pralnia che nfozna biellzny I garderoby 
eg~y11tnjąea od •ledmln lał w Pabiani­

cach, z powodu ałabośol włs8 lcl11la je.11t 
do spneduni :i od 1-go kwle5nla r . b. Wia ­
domość w adm. ,Rozwoja~. łU6-4-lc11 

Plac pod budowę w dobr) m iiunkcle 
m asia w Pabianicach jest zaroz do 

sprz~danla. Wiadomość w drukarni t:ltanl­
sła~ a Stefana w Pabla.nlca(lh, 

407-6-lcs 

Skradziono psa, pudla llzarnego, wabi się 
n8:i.tor• . 0Htrzega aię takowego ule ku­

pować. Odprowadzić na ul. M1 kołajew• 

Hką )9 69. 41 0-2-1 

Z powodu llhoroby właśeiJiela .11prz;,oa te 
11lę para p~ó w poułerow do polowania. 

Ct1ua psa 100 rb. Wiadomość, ul. Ka-
mienna 22 m. 4. 400-3-.l 

zaginęła karta pobytu na Imię .M.aryanuy 
KJnullzyń• k ieJ, wydana z maglstratn 

m. Łodzi. 612-3-1 

Zaginęła karb pobytu na hnlę l:itefaull 
CiehO\lklej , wydana z maglstrałn m. Ło-

dzi. 409-3--1 

Z"ginllł paszport na Imię F ranciszki Pod-
Ja1ldej wydany przez gminę Goelków. 

411-3-1 

Z powodu wyjar;dn magle do sprzedania 
z wyrobioną ktijeuselą. Długa 81. 

4.18-8-fos 
-~~~~~~-~

 Z powodu zmiany interesu jest do eprze­
danla magiel , mało niywana . Wiado-

mośó nl. „ „. Anny 1ł 21. 854-4-4 

zagluJlł paszport na lllllę Teodora Mla-
ztik wydany z Brzezin. 388- 3-2 

Z aglnęła karła pobytu na Imię Wiktora 
Or;ajewsklego, wydana z magistrata m. 

Łodr;I, 3-2 

zaginął z mleezkanla weksel na rb. 800 
wydany przez Anloniuę l Jakóba Kacz­

marskleh na lmi~ Frauelszkl Slor. Ostrze­
ga się przed nabyciem łakow ego. 

383-8-3 

znaleziony został weksel na sumę rb. 
51 kop. 10 wydławiony puez A. Dlnm­

meJ ul. Widzewska 1ł 126. Zgłosić al~ 

po ł&kowy do Przybylskiego ni. Św. Ln-
dft'lkl 66 m. 20. 384.-8-3 

zaflnęła karła pobytu na imię S\auiała-
"Y Włodarezyk wydana z maglslr~ta 

m. ł.odzi. 403-3-2 

zaginęła karta pobytu na imię Sbuleła­
wa Wasilewskiego, wydana w m<iglHłra-

cle m. Łodzi , 375-3-3 

zaginęła karta pobyta na imię Małgo­

rzaty Wojcleehowsklej wydana przez • 
magistra~ m. Łodzi. 401-3-2 
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Dzielna 18. Sala Koncert o wa. D·zielna 18. 
W pią tek, dnia 28 lutego r. b. 

Były asystent Profesora Bernheimą 

Albert Loritz 
będz i e mial'. zaszczyt zapoznać Szanowną Publiczność z doświadczeniami wysoce inte­resującemi, opartemi na danych ścisłej wied7.y i nie mającem i nic wspólnego ze zwy­

kłą szarlateueryą. 
Pan Albert Loritz na sali, wobec publiczności, będzie ciął i kluł cialo poddane­go doświadczeniu osobnika, a mianowicie: przel{luje mu żebra. nos, szczęki, gardziel. nogi, ręce itd. tak, że cale ciało pokluje i pokaleczy bez krzywdy i bólu dla opero­wania. Ażeby przekona!: publiczność o rzeczywistości dokonywanych doświadczeń, P: Loritz zaprosi na scenę chcących sprawdzic, i pozwoli każdemu z nich ciąć i kluc wl'.asuemi rękoma ciało jego, zatapiać nóż, kindżały i inne ostre narzędzia. Pau Lo­ritz dowiedz ie, że fakty to rzeczywiste. i że ta operacya tajemna i z,tdziwiająca nic Hic szkod.zi osobnikom, którzy się jej poddają. Po zatem p. Loritz wprowadzać bę­dzie w stan 

Ilf"'" Kataleptyczny --
czy to części, czy to całe cialo, chcących się podda<.l operacyi i wywoływać w orga­nir.mie zupel'.uą nieczułość (auastezya) pewnych miejsc, poprzednio wskazanych, wywo­lywać sk:amiet1ienie ciala, przenosić czucie i wrażliwość organizmu żywego na przedmio­ty manwe i część obecną w sali publiczność uczyni niewrażliwą na ból fizyczny, tak źe każdy z obecnych na tyle utraci wrażenie bólu, iż będzie mógł krajać się i kluc szp ilkami bez najmniejszej dla siebie różnicy. Oprócz tego publicżnoś<.l będzie wpro,­wadzona w stan tego rodz~ju podnioty, że zacznie śpiewać, taitczyć, bawić się, plakac, śmiać s ię, do czegoby w stanie normalnym nie była zdolną . Pan Loritz robi również dośw iadczenia ze zwierzętam i , uśmiercajĄ.c je na pewien czas, bez najmniejszego bólu, czy tez innych oznak cierpień - wprowadza równie:/; zwierzęta w stan zupefoej utra­ty świadomości i w stan wysokiego podniecenia, rozkazuje p~om szczekać, wyć, biegać. tańczyć itp . Za pomocą poddawania i posuwania ręki po ciele wywołuje jaki zorhce stan osobnika, na którego dziala - zupełną katolopsyę to jest znieczulenie polowy r.iala, tak, ze polowa podległego wpływowi będzie żywa i wrażliwa, druga za8 zupeł­nie martwa, bez śladu życia, ber. pulsu, obniżenia temperatury itp. Po za tern wszyst­kiem i po za niewymienionemi tu doświadczeniam i , będzio praktykowana niesłychanie ciekawa suggestya odnośnie do ludzi oddających się nałogowi pijaństwa, karciarzy i wogóle natogowców - a mianowicie p. Loritz obow iązuje się już to na scenie, już to na żądan i e w domu zupełnie od tych nałogów ludzi odzwycza ić - życzący sobie te­go proszeni są, aby wcześnie o tern zawiadomili p. Loritza, lub jego zastępcę. 

Oprócz tego odbędą się 
DoświadGzenia indukGyjnego przesyłania Gudzych myśli na pewne 

odległości, 
Seans ton da panu Loritzowi możność przedstawić zdumiewająr.e w tym kierunku dośw i adczenia, głośne już w ca~ym świecie dzięki rozgloso wi prasy. 
Publi czność może dawac p. Loritz do odgadnięcia, co zechce - co on u~ku· teczuia momentalnie. );'a.rysować np. figurę przoz kogo·. pomyślaną, pisać słowa po­myślane przez kogokolwiek we wszystkiclt językach świata - odszukać schowaną wśród publiczności szpilkę, lub inny drobny przedmiot, wymieniać znajdujące się przed­mioty w kieszeniach w1<lzów, zgadywać numerY. będących w kieszeni banknotów -grać na fortepianie melodye przez publikę pomyslane wszelkich pieśni. zgady1rać su­mę posiadanych przez daną osobę pien i ędzy - zgadywac imię obecnych, a nawet nieobecnych, o których ktoś pomyśli. Na :lądanie może również Kaźdemu pow iedzieć, którego roku, mies i ąca i dnia kto przyszedt na świat, - która na czyim zegarku go­dzina i odgadywać myśli publiczności z zawiązanemi oczyma. Deklaruje również p. Loritz znaleźć natychmiast każdy najdrobniejszy przedmiot, schowany nietylko w sa­li, ale i w domu każdego z widzów. 

DoświadcJJenla te po raz pierwszy są pi;odu~OWil.Ue w tutejszym kraj u przezemnie. Powodzenie zapewnione. Początek d godz. 8 w iećzorem. Ceny miejsc: Loże par terowe rb. 6 kop. 50, Loże 1 piętra rb . 5, Krzesła 1 rz. rb. 3 kop. 10, 2 i 3 rz. rb. 2 kop. 50, 4 i 5 rz. rb. 2: 6, 7 i 8 rz. rb. 1 k. 50; 10, 11, 12 i 13 rz, rb. 1 k. 25; 14-, 15, 16 i 17 rz. rb. 1 k. 10; 18 i 18 rz. k. 70; Balkon kop, 65; - Wejście na sal ę i na balkon stojący k. 50. 
Bilety wcześn i ej nabywać można w księgari~i Rychlińskiego i Wegnera. (dawniE'j Gebethnera i Wolffa) Piotrkowska 51, a: w dzien przedstawienia od godz. 4 w ka~ie przy wejściu na sal ę. 2l4-2- 2 

······~·-····-~~---····~~-d : Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia ~ 
~ J. THOMASA ~ J! ulica Piotrkowska Ni 79 i Spacerowa H2 30 ! a 8 30-26·25 pod kierunkiem plerwazorzęllnego 1peoyall1ty. '8' IJ Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzk !\ i damak~ , plaaze, j edwa- Jl Glii. ble, aksami ty, firanki białe l kolorowo, koronki, porty~ry Hd. Czyści l far- 'fi 8it b nj e be~ potrzeby prucia garrter oby. Dokatyzacya materyalow dla pa.uow llłd • krawcow. Zapełoa gwaraneya trwałoś <.1 1 kolorow. Ceny możliwie oł zkie. '8 

··--·--··············-····- -

Józef Weiker~ 
Fabryka kas ogniotrwałych 

SKŁAD : I FABRYKA: 
ul. Piotrkowska 95. 1 ul. św. Andrzeja 26 

" • Da „ 
m 
:I 

poleca ..vl elk l wybó r kas o gnlotrwałyo h we : 
wszystkich wielkościach. Repe·acje I lakler:J-Ił 
wania wykonywają się dokładnie i szybko. • 
Na żądanie przyjmują się przy kupnie no-

wych, kasy używane. 

KANCELARYA 

!SZKOŁY MUZYCZNEJ 
Mikołajewska Hi 61, Piotrkowska Hl 116 (kamienica przechodnia} 
przyjmuje w da)Rzym ciągu zapisy uczniów na w11iyt1tkie iu~trnmenty 
rznię te , dQte i Ś p 1 ew, kla~y dykcyi i dekl am acy r, lekcye ruzł(lżoue na 
przedo bied.iie od 9 do 2, p„o ł>iednie od 2 do 7, dla net ·:16w iuuvcb za­
k.ładlw naukowych i wieczorne od 7 do IO. Deklamacya od g. 8 do 9. 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

OSTATNIA NOWOŚĆ 10-8 
w dziale maszyn do pisania 

REMINGTOm N2 7 
z tabulatorem 

do szybkiego pisania w rubrykach wykazów, raGhunków i t. p. 
polecają przedstawiciele Tow. Akcyjnego J. Black 

Krzysztof Brun i Syn 
HOTEL BRISTOL" " Krakowskie-Przedmieście .Ni. 42. 

•••• Sp rzedaż na częsciawe spłaty. 

Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Łóżka angielskie od 9 rb. 
Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. 
Stale na składzie 1500 łóżek, 

Wielki i jedyny wybór 
Wózki dla dzieci od 9 rb. 
Wózki dla lalek 2 rb. 50 k. 
Umywalnie, umywalki, 
Wielki wybór serwisów sece­

syjnych, 
Szafki do łóżek. 
Kosze do węgli , przybory do 

pieców. 
Tace, maszynki do kawy, 
Garnki emaliowane, niklowe, 
Kasetki do pieniędzy, kosztow-

ności, 
Wanny, wanienki, 
Kołyski, Naczynia kuchenne, 
Galanterya piśmienna , domowa, 
Kasy ogniotrwałe „Grafit" 

POLE CA 

SKŁAD FABRYCZNY 

Akc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 
Sprzedaż na spłaty. 

36-104-14 

PASTA 
do w1tępiergia szczurów 

wyrobf! apt-1karza A. Zalewskiego w Ra­
wie. Srodtik. nleZ!lwodny na wyięplenle 
8zezorow, nie Hzkodl iwy dla domowych 
zwi1u1ąt Wyłączna ijprzedaż w aptece 
B. Kul ·h ow i euk1e~o rog Zgier skiej i Alek· 
oaodrowakl ei. 203-6-2 

• M FAPH##)HM 55 _„ 
Przyjmuję nadrabianie ponuzoeh. Mi koła-

jewska 69 m. b6 , 2-gle ptęiro . d-11 
... at&lllll!'ll!llEIS=s~w~1mnEB1S11~*=&:!:111„„„. 

.[(oasoJieHo u;eu;~ypo10, r . Jlo,u;a:o, 14 <PespaJIJI 1902 r . ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-w tłoczni "Ro1woju", Piotrkowska ](g 111. Redaktor Wydawr,a. W. Czajewski. 
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